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bfoną względem Niemiec _i 'la skłonną do 
przechylenia się na jej stronę. 

· Nie należy wątpić w to, iż także i tym 
razem rząd holenderski nie da się wytrą­
cić z neutralności. Już nie.iednokrotnie w 

,· ·zaga~kmv:a sytuacya w Holandyi pozo;. ciągu wojny obecnej Holandya decydowała 
·,f4aje nądaltajęmnicą,. Dzien)~istarają się się na opór ~brojny w razie zacze-pki ze 
Jio~wietUe· ją niecq 1.zbada~'istotne przy. strony koalfr:yi. ·Obecnie iednau: położenie 
czyny, oraz .skutki militarnych zarządzeń Holandyi zdaje się być wiecej niebezpiecz­
Holandyi. Jeden z n~jpowaźniejszych dzien· lie, ·niż poprzednie. Dopóki .Anglia liczyła 
nikó.w.· „Frankfurter Zeit", . zamieszcza na ria to, iż na terenie zachodnim odniesie 
podstawie źródłowych infomaz:('yj holender- zwycięstwo, musiała unikać wszystkiego, 
skieh niektóre szczególy, dotycz~ce obecne-. coby zmusiło armię holenderską do wyslą-
go polożenHU!olandyi. , · · pienia po stronie Niemiec, gdyż przez to 

· odniesienie zwycięstwa napotkałoby na po-
Pomiędzy Holandyą 8.'[Jaństwami koa~ ważne trudności. Jeśli jednak Anglia prze-

licyi. wywiązały się w chwili obecnej sto„ stafa wierzyć w zwycięstwo w wojnie Jąda.­
sunki bardzo naprężone. W HoMndyi 'Z wej, natenczas ~rmia holenderska wobec 

. wielkiem napięcienr śledzą rozwój przesi.; Anglii straciła dużo na znaczeniu, nafo-
lertla. · O ile wiadomq, pohżenie stało się miast na pięrwszy plan wysunęła się spra­
groinem z. powodu 'żądań koalfoyi, polega~ wa handlu, albowiem .Anglia za. pomocą 
jąoych na przeprowadzeniu pęwnych. posta„ bezwzględnej blokady zwiększyć chce w 
nowi.eń, które . uchwalono . na . konferencyi . Niemczech pragnienie zmyarcia pokoju. 
pJ:1,ryslti,ej, .a, .które !ll()~ąby. przeprowad~i~ . . 

. wylącz;Ue .przez, nąrU;szenie · neutralnosc1 ' . Koalicya prawdopodQbnie od 'samer.r!'.:l 
·· holendersldej~ -.„. . , ... · .· ..... ·· _ początlm \vojny światoweliiczyla się z mQ.i 

t ... - ·. Nie'zl!tle;riia. nawęt'postaci· !~ec~wy:. żli.wością zerwania stosunków ·z Holnndyą, 
•:1 ' ':rnśnieme poselstwa. angielskiego w:·,Hadze, ··a przynajmniej z tern~ iż będzie zmuszoną 

zaprzeezają1}0 tym pogloslrom, które, nape- postawić Holandyi swe żądania, które zo­
wno qka ... zą .si.ę pra.wdz.iw .. emi, gdy u.o Ian~ s:talyby zaspokojone tylko pod silnym na-
d. · k · · kl d ul l , · porem. świadoma swego celu, lwaHcya 
· ya me 0 ·- aze się 5 · onną. · · 0 eg Of?(3l. wsielkiemr silami starała się przeszkodzić 

Już ·9<f samego J?OCzątku wojn.y świa~ gromadzeniu przez Holandyę _zapasów ży­
łowej. państwa czwórporozum1enia . czynią w!lości, oraz miedzi i kauczuku. Już to 
poważne wysiłki w celu zerwania dobrych omal nie doprowadziło do -0strego konflikw 
stosunków, jakie łączą Holandyę i Niemca- tu . z Holandyą, lecz . Anglia z wielu wzglę­
ml w nadziei; że uda się im wytrącić Holan- dów ustąpHa, nie spuszczając jednak z oka 
dyę z.e stai:iowislrn neutral~ego, .~ naw~t swych zamiarów i swego celu. O ile wfa­
przemągnąc na swą :str?nę .1 wtrąCic w "!ł~r 'domo, w rzeczywistości, brak jest obecnie 
walki. Jest to tylko mąg dalszy dawmej- wie1kich zapasów, które jako czynniki dy­
-szych usiłowań, dla; .których służyła znana plomatyczne posiadałyby dziś dla Hoiandyi 

Cammission Hollando „ Belge", usiłowań, dużą wartość. Przyczynil się do tego po 
które nie znalazły· posłuchu u .Holender- cześci i trust holenderski, kt6rv np. ogra­
ezyków. . . . . _ niczyl bez żadnej konieczności {lowóz kau­

W świetle no'Wych wydarzeii zyskuje czuku do Holandyi, przez co wyrządzrt wię­
łakże i w Holandyi na znaczeniu zdanie, iż kszą przysługę rządowi angielskiemu, ani-

. koalfoya umyślnie torpedowała „Tubantię'~ żeli swej ojczyźnie. 
i „Palemba1;1g\ pomimo, 7e początko~o to Jak daleko pójdzie' koalicya, a zwia~z.. 

. 'Wydawało s1e meprawdopodobnem; Nieuf- cza Ano'lia o tern dziś nie można wyroko­
łlOŚĆ wywol~fo także niedawne wyjaś~enie. wać. . Moze groźba zaatakowania ujścia 
aĄgielskiego rządu o odłamku Tb:o!1z:a, J.ako- Szeldy, o czem obecnie mówią w Holandyi, 
. by pochodzącym z torpedy. V\i ypsmeme to ma na celu tylko zmuszenie Holandyi do 
zawiera nieprawdziwe twierdzenie,·· że. An-. h 'l 
glia ·tak. ie .. h t. orp· ed .. !lie. posia._da. -większej uległości w. sp~a:vie anu u, a yv 

każdym razie przynaJmmeJ na tym pu11kc1~ 
· . ·. ;Dalszy ro~wój .·wypadków wskazi:ie: naklonienie jej do porzucenia neutralno~ 

·.jak' W:ielką.wartośc posi.adal .dla koa!~cyi J ści. Należy jednak oczekiwać, iż Holandy_a 
. . . niepp:yjazny względem Niemcow nastro3 :"' bezwarunkowo nie zmieni swego stanow1-

Holan(iyi, .wywołany sprawą ~orepdo~~ma ska. Jeżeli zaś rzeczywiście zacznie wybie-
, Tubantii'. · Nastrój ten koahcya uwazala rać będzie starała się przedewszystkiem 
~n przygotowanie ~o. ost~tnich .krok?w· ·uniknąć wojny z Niemcami. Wprawdzi~ ~~ 
Wbrew jednak nadziejom 1 •• ~~ze}r~wam~m strony koalicyi rozsiewane są pogłoski, iz 

: k:o.alieyi, z powodu „Tubantu me wywią~ w Niemczech panuje głód i brak materyalu 

omunil~at niemiecki. 
BERLIN. (Urzędowo).' Wielka Kwatera Główna donosi 4-go kwietnia: 

W schodni teren walk: 
Położenie jest niezmienione. Artylerya nieprzyjacielska wykonywała w!ęceA 

ozyv;ioną działalność tylko n~ północy od W i d z 6 w i między jeziorami N a r o e z 
a Wis z nie w. 

Zachodni teren walk: 
Na południu od S t. E l o i po silnem przygotowaniu ogniowem Anglicy i.v:i:ię!i 

w posiadanie wyrwę, odebraną im 28 marea. 
W okoUey twiel,'dey D o u a n m o' n t, tak na południowym-zachodzie i południu 

od niej, jakoteź w lesie Cailette, zdobyły wojska nasze 2 kwietnia, w zawziętej wal~ 
ce, silne francuskie urządzenia obronne i odpady na zdolJytych stanowiskach po-­
wtarzane w ciągu nocy kontrataki nieprzyjaciela. Ze speeyalną silą; i nadzv,rycz:ij cięż­
kiemi stratami, daremnie' szturmowali Frimcuzi raz poraz utracone st'tmowiska o­
bronne w lesie Ca i 11 ~ t te. Podczas naszego ataku, w dniu. 2 kwietnia, wzięliśmy 
do niewoll 19 oifo~rów i 745 nierannych ~olnierzy, oraz zdobyliśmy 8 karabinów 
maszynowy~ 

Bałkański teren walk: 
Nfo nowego. ___ J 

atak statków powiotrz11yco na Anglię. 
BERLIN. Urzędowo donoszą 4-go kvłiet.nia: 

W nocy z 3. na 4 kwietnia statki nai}owietrzne marynarki wykonały atak, p-Ods 

czas którego obrzucono bambami fo:rtyfikacye pod Great Yarmouth, na poludniowo­
wschodniem wybrzeżu angielskiem. Mimo ostrzeliwania przez nieprzyjaciela, statki 
powietrme powróciły nieuszkodz0ine. 

Nanzeln.e Dowodztwo Wojskowe. 

l{omunikat anstryackt~ 
MEDE~. Urzędowo donoszą 4~go kwietnia: 

Rosyjski i Bałkański teren walk: 
Nie wydarzylo się :nfo szezególnego • 

Włoski teren walk: 
Na poszczegolnych częściach frontu trwała olmst:ronna ożywiona działalność arty­

leryi, szczególnie w 04cinku wyżyny D o b e r d o, pod ll1 a I b o r g h e t o, na C o I 
d i l.J a n a i w Ju d y ~k a r y i. 

W okręgu A.d a,m e I 1 o wojska nasze obsadziły pasmo pógraniczne między 
L o b_ b i a - A lt a i lU o n t e - ~ u m o . 

Zastępca szefa sztabu generalnego 
von il o e i e r 

Feldmarszałek - porucznik. 

~l ~ię .żllcden koąflikt pomiędzy H?landyą ludzkiego z powodu poniesionych ogrom-
a_ l\l1em~ami, a pqwstałe w HoJandyi · wzbu- nych strat. Pogłoski te powtarzają n~wet • demonstracyą, ezy też przygotowywuje on~ 
T~Ri,e,.znaczfile się zmniejszyło. dzienniki holenderskie, ale sfery miaro- o J n a@ nową ofenzywę rosyjską tym razem na po~ 
·. .. ·. T.era.z, gdy' czwórporozum1enle uczuło . dajne Holandyi są dobrze poinforn;owan~ ludniu, przeciwko Galicyi wschodniej i Bu-

, ~roząee 'mu niebezpieczeństwo na fo•renie i napewno nie pozwolą na naruszeme sweJ -. kowinie. Ofenzywy takiej można się spo-
zachodnim>i sZrika ratunku w wojnie go- neut.ralności. 4 kwietnia. dziewać, albowiem przed paroma dniami 

.. spodal-ązej,-~Holandya stała się mu niedogo- Jeżeli „Anglia wykona atak, wówczas Na terenach europejskich dzień wczo- generał Iwanow wydal rozkaz do irmii, w 
dną, pgnię\yaz wypełnia nadal swe prawa Holandya bronić się będzie, przycz~m ;ząd rajszy nie odznaczył się żadnymi ważniej- którym zapowiedział, iż v~krótee rozpocz-
1 obowiązki 1 cl:tofr częściowo sprzedaje swe holenderski może bezwarunkowo hczyc na 8 • . dk . nie się wielka ofenzywa, która bez względu 
produkta. ,· ..... r.o!nwz. e··'· Nie. ·m. com. . . naro'. d· ho· lend.ersk1·, głęboko rozgor'rczo.ny zymN1 awtyperaen1'eamw1s.chod.nim po wygaśnięciu na ofiary trwać będzie dotąd, dopóki Ro· 

· Zd · • .h ·• - · · k' • - J • . • · • ' • • svanie nie zdobęda Czerniowiec. MożUwem 
. ·• aJe s1ęr'lZ.nakonferencyi parys ~1e1 na Anglię. Wystąpienie Ho~andyi p~zemw- me. ?daneJ oi~nz~wy !osy1sk1e1,. cala ak?ya I iest iż zaJJowiedziana oienzvwa dojdzie do 

postanowio110 _wystąpić .nieco ostrzej prze- ko Anglii nie oznaczałoby Jeszcze, ze :ąo- WOJenna zamieruła się w wa.lk1 pozycyjne J ' • • • + 
1 

. " .. _ ,.., 
1 c.· iwko Holandyi, aie.by .d9P.1 .. " ąwadz .. ić ostate- 1.andya st;;ifaby się s_prz. vmier. z.eńcem.. ..Nie- · .1 owu nie. przyiacielski.e Nie } slmtku, mozhwem Jest .a me, 1z teren w isc 10~ 

· · d d ' -. • W · d · d · · · ~ .J · _ 
0 poskzczeglo 1a18 rl tn.J 'c-a ponJo"'r"'i·e obr.zuci·-- dnie1· Galicyi nanowo uslany wstanie sto-czme o ··. ecyz-y~. ··• .. · praw ·zie ·· . awrueJsze miec podczas wojny tibecne3. JezeH P?-· miec a es rn ra . o l i. „,.i , . t , - . k' l 

1 
d . 

1 
k 

usiłowania rqzbHy ąię ze względu na 1por~ wiedzie sie Holandyi, jak tego należy się ła bombami dworce kolejowe Pogorźelce i sami _rupo:v rosyJS. IC l~ ru no Je~ ~rn 
fyfikowane 'Uście, Sz~ldy j, ? :sianowczośc _ snodziewa6 odeprzeć atak angielski wlas- Horodzieje położone przy linii kolejowej przew1dz1e.c, czy okaze. się rzeczą mozh~ą 
ri:ądu holen_derskiego, · leez. niekorzystne , n"emi sifaml wówczas może poczynić kroki · wiodacej do Mińska, oraz obóz wojskowy p:zefa:n_an.1e front': wo3sk ~u:,~ryacko - wę­
położenie państw koalicyi ta}{ pod wzglę- w celu pon~wnego. zawarcia pokoju. z; koa- pod óstrowkami. Od dwóch dni prawie na g1erskrnn I zdobycie Czermowiec. 

·. dem wojskowym, ~, j~}rotęż gospodarczym licyą, pod warunkiem przestrzegam.a :o.oo~ całej przestrzeni południowej części terenu · Na terenie zachodnim w ciągu dnia. 
. ·zmu5za- je .do.nowego· energicznego v.ryshJ~ tralności. . ., wschodniego m;tylerya rosyjska rozwija wczorajszego toczyła się walka pomiędzy 

pienia. Licz.ą: one P~f!:Wdop.odob?ie na po„ , wzmożona działalność. Na razie trudno o- wojskami niemiecV mi a francuskiemi na 
'Oftrej[e ze strony. opmn pubhcznel w llolan- '' · ·" l ·kreślić, ~ ~ialalnośó · ta jest tylko jakąś :południowym. „ zachugzie ~ na ~chodzie od 

uważają za ·nieprzyjaźnie usposo-



fortu Douaumont. Walka ta dotychczas 
nie została jeszcze ukończona. Pozatem 
panował spokój. Po lewej stronie .Mozy, 
wojska niemieckie utrzymały pomimo gwal­
l:ownych kontrataków francuskich w;z;ystkie 
swe stanowiska położone na północy od 
Foyes pomiędzy Haucourt a Bethincourt 

Lotnicy niemieccy zaatakowali \V nocy 
z dnia 2 na 3 kwietnia z dobrym skutkiem 
Dunkierke. Jednocześnie eskadra statków 
powietrznych marynarki niemieckiej wy­
konała trzeci z kolei atak na wschodnie 
v.Iybrzeże Anglii. Tym razem rzucono bom­
by na EdiD bourg i Leitz, oraz na doki nad 
rzeka Firth of Forth i na Newcastle. Po 
mlm~ gwałtownego ostrzeliwania wszystkie 
statki powróciły z wyprawy pomyślnie. 

Na pozostałych terenach operacyj wo­
jennych w Europie, sytuacya pozostała bez 
zmia~y. , . . . 

r;a 1:ere111e tureckim w dalszym c1ągu 
tocza sie knvawe walki na froncie w Ą.r­
menh i lVIezopotmnii. Walki te nie oddzia-
, . b -, d . tu ~ 
1ywaJą "'ezposre mo na sy acyę w -:iuro-
ple; zbyt odległy jest ów teren, a udzifll 
Turcyi w wojnie cenny był dla mocarstw 
c;:mtralnych ulównie ze wwledu na obrone 
Dardan~li, I~tórym obecni~ )uż niebezpie~ 
cze1'istwo nle grozi. 

Dlatego też \vypadkorn w Armenii i 
Mezopo~amii czyli zmaganiu się Turcy1 z 
';'i"Oj::;kami rosyjskiemi i z ekspedycyą an­
gielską -- państwa centralne mogą się 

ać ze spokojem. Postępy, jakie :si~ 
uda~o ~si~gnąt~ :·v hoj_ach z azyatyc= 

kipi, pr:~ectwmlne~n, m~ mt:1JJ'!~ pmvfarzamy, 
\Vl~ ;.;::"zsgo bezpcsredniego :vplywu aa sy­
t11?r~-0 \V F.urnpie 
". _ _L"<ral~ż; ~i~ j~~łm1k przyjrz2'~ przel)ie­

walk w Armenii i Mezopotamii, "N któ­
. Turcya, wy~ęfać m,usi '''.~z;;st.ld.e -v„~ 
l od Idcn·y'"'!J rez1ih:du r:1 rn meJ ~~ameJ 

/;.'.fWi5ło. 

Po zllobvciu Erzernnm w dniu 19 lUte­
"'' '"'~ 0-reln'" ;,J>riz ·n,o1s1- I'C··'"'""l .:1-1· r..l1 na I'au-:~. ·..J .;:..'..U\.ILJ .... -,] ~·11vv~u,.,.,., J ~). ~--J._"f,;u'- v..t .~ 

~~azie, wielki książę MikoJai Mikolaje\vrnz, 
;,~Jnryrmov;"a1 energie~ni~ oknzy\', \ :-' chvu 
k18runlrnc;1, Ea zachod i na polunme: na 
;:::: chód w kierunku Trapezm1rlu i Ercinga-
1 u. 'N obu kie:nrnkach na razie 'szczęścje 
rc.1. i sr~rzyjalo~ 

\'osmva)ac 'Nzdlu~; ;vybrzeża morza 
('.TJ;';';>e·n \1:0~J.<::1 r•:• -J.'n.;:-v•JS'"le 7aJ"elu ffil•aMfa - ..__,t._,.._ -<l'-';::: V l \i <J,__.J:'..._(.1 ....,o,,, ..!.'.!..._ ' ,_. „ '- ~V - ~-

,\tine i Rise" ołlegle około 60 km. od Tra­
:lezumiu, ( silnit-i llf ort·JHkowanego, którego 
;~dobycie nie będzie wcale łatwe), a cen­
:1·-~un arrall za.jęło miasto Mamachatan, odle­
glE> o prrnszlo 50 km. od Ercim~;anu. Pclu­
tinim:~e zc_t§ skrzydło a:rnii yosy.fski~j ~rze: 
pni \';110 s1ę przez grzb1et gor Taury1slnch 1 
dni(l a marca obsadziło miasto Bitlis. 

Bitlis leży już na południowym stoku 
Taurysu u wej&cia w dollne Tygrysu. P1'zez 
8i flis widzie droga karmvanmva do r.fosulu 
[ Eagdadu. Nie ulega wątpliwości, że armia 
ro:;yjska, kiernJąc swój pochód na polu­
d1:ie zamierza dotrzeć do \Vspomnianych 
rniast, odlegiych od Bitlisu o 250, wzgkd­
nie o 400 kilometrów. Dalekie to więc )e­
szcze cele! 

]\;farnto Mosul ważne iest fr:iko iedna z 
:~~lównych stacyj kolei bagdnd~~dej. u Kolej 
ta, którą ma Konstantynopol pohczyć z 
Badgadem, daleka jest .leszcze 0d ukoilcze­
nia. \Vybuclowane są dotychczas tylko li­
nie Konstantynopol - Aleppo i Mosul -
Bagdad; środkowa zaś część Mosul - Alep­
po może być dopiero najwcześniej za dwa 
lata oddana do użytku, jeśli budowa Pój­
dzie szybkiem tempem. c Gdyby się Rosya­
nom udało zająć Mosul, mieliby dzięki kolei 
ułatwioną drogę do Bagdadu. 

Nie lylko jednak z północy od Bitlis 
prą Rosyanie ku stolicy Mezopotamii, uoilu­
ią oni dotrzeć tam także od ws!.:hodu. 

W Persyi operuje bowiem armia ge­
nerała Baratowa1 którą. po obsadzeniu IforQ 
rnanszahu dociera już efo granicy tureckiej, 
skąd jeszcze przeszło sto trzydzieści kilo­
metrów drogi dzieli ją od Bagdadu. 

Widoczne jest, że Rosyanie, ciągnąc z 
d \VU stron ku Bagdadowi, pragną przynieść 
odsiecz Anglikom, względnie koopero,vać 
z nimi. Wiadomo bowiem, że kornas Pn­
gielskiego generała To>Vllsbenda któ1'v do­
tarł byl już prawie pod sam Bagdad,· po­
niósłszy porażkę cofnął sią do Kut el Ama­
ra ( odleglego o 170 klm. do Bagdadu) i 
tam, w ufortyfikowanym obozie, broni się 
wytrwale przeciw Turkom. Spieszacy mu z 
pomocą ge1;feral Aylmer doszedl tylko do 
Felahie - i obaj wodzowie angielscy wy­
czekują teraz z jednej strony nowych po­
siłków angielskich, z drugiej stronv nadej-
ścia Rosyan. " ' 

Ale rosyjskie wojska wzięły tn na sie­
bie zadanie, któremu, czy podofoja, bar­
~zo wątpić należy. Na przeszkodzie stoją 
im ogromne odległości, brak dróa i trudno­
ści dowozu, a przedewszystkiem 

0
opór Tur­

ków, którzy ze wszech stron gromaczn woj· 
ska, !1b.Y powstrzymać pochód P.osyan, a 
Anghkow. w· dalszym ciągu trzymać w sza­
~~u. Zw~zy1.vszy jednak wielkie odległości 
1 rmdnosc1 terenu, rozstrzvgniecia w :Mezo­
potamii nie można sie ry'.'·-.hlo" "r'ochie,;1,·ać '. 
wypadki dlugich tn wyma;~j~:i. 1;{w,;;to.warl 
i powoli będą dojrzewać. "" , · ' 0 

lono znacznie pod\vyższyć stan pospolitego ru­
szenia i powalano pod broń wszystkich męż.. 
czyzn od 20-go do 30-go roku życia, tak, że stan 
armii holenderskiej Z pewnością '\\'}'!lOSi dziś 

Komunikaty f rancuxkilt · · 
-'", 

. Paryż, 4 kwiefu.ia~ . .. ' · :.<; 
Jaki obrót weźmie zatarg, który powstał 

pomiędzy Angfo! a Holandyą, niepodobna dz.i· 
siaj przewidzieć, nie jest at-0li wylącwnem, ie 
Holandya może być wciągnięta wbrew swojej 
chęci w wir obecnej wojny świat-owej. Wobec 
tego nie od rzeczy będzie przedstawić_stan sil 
zbrojnych tego malego państwa. 

I 'okola pól miliona żołnierzy. 
Marynarka obejmuje: 6 okrętów linio­

·wych z lat 1900 - 1909 po 5,080 do 6,530 ton; 

Urzędowo donoszą 3 kwietnia po .pob · '' 
W nocy. rzucono z „zeppelina u 8 · hori:1ł}. :J f; 

na Dnnkierkę,.leez 'Wyrządzone s~kQtiyrnaL> · 
teryalne są ma!oznaczi:J.e. · 2 osoby eYwihl.& 

Holandya, mająca 33,000 kwadratowych 
kilometrów nowierzchni i 6,150,000 mieEfzkań­
ców, posiad; lądową silę zbrojną, składającą 
się z armii czynnej, obrony krajowej i pospoli­
tego rus·zenia. Sily te uz.upelniane są przez 
werbowanie ochotników i pobór milicyi. Po-" 
\vszechny obowiązek slużby wojskowej istnie­
je dla mężczyzn, liczących 20 do 40 lat życia. 
Slużba w armii trwa 6 lat, ale służba czynna 
pod bronią wynosi w piechocie, artyleryi for­
tecznej i oddziałach pionierskich 8 i pól mie­
siąca, w artyleryi fortów pancernych i oddzia­
lach torpedystów 15 miesięcy, w knnnicy i ar­
ty leryi knnnej 2 lata. Po 6 latach :iolnierz prze­
chodzi do rezerwy, w której odbywa 2 ćwicze­
nia, następnie slliży 5 lat w obronie krajowej 
i odby'Wa jedno ćwiczenie~ a wreszcie idzie 
do pospolitego ruszenia. Konne oddziały uale­
żą przez lat 8 do milicyi, natomiast nie służą 
w obronie krajowej. Obowiązek stużby dla o­
chotników wynosi 4 lata. Kontyngent rekrutów 
wynosi 25,000 z tego 1.500 poborowych idzie 
do służby pomocniczej na 6 do 12 miesięcy po 
kształceniu wojskowem, które trwa 2 i pól 
miesiąca. 

Kraj p-0dzielony jest na 3 obwody w-0jsko­
we. Armia obejmuje 4 dywizye: Haga, Arn­
heim, Breda, Amersfoort. Dywizya ma 3 bryga­
dy piechot<J, brygada sklada się z 2 pułków po 
3 bataliony. Każdy pułk posiada, oprócz tego, 
1 kompanię „depot" i jeden oddział karabi­
n ów maszynoiV'ych. Dalej należą do każdej dy­
vl'izyi: 1 pulk konnicy po 4 szwadrony, 1 pulk 
artyleryi polowej, 1 oddział trenu, 1 lmmpanię 
cyklistów, 1 oddział karabinów maszynowych 
i 1 kompania pionierów. W każdym batalionie 
co rok otrzymują rekrutów tyllrn 3 kompanie, 
- skutkiem czego po kolei jedna kompania 
nie ma ludzi. 

Ogółem są następujące oddziały w stanie 
pokoju: 24 pulki piechoty (72 bataliony, 24 
kompanie „depot" i 24 oddziały karabinów 
m2.szynmvych). 

4 samoistne oddziały ka_rabinów maszyno-
wych; 

4 kompanie cyklistów; 
4 pulld konnicy (huzarów); 
1 szwadJ:on ordynans,ov.ry; 
'f pulki artyleryi polowej, 1 korpus ariyle­

ryi konnej przy drugiej dywizyi; 
4 pulki (52 kompanie) artyleryi fortecz­

nej; 
1 korpus artyleryi fortów pancernych (5 

kompanii); 
2 kompanie pontonierów; 
2 kompanie to:rpedystów; . 
1 pułk inżynierski (pionierów), obejmują-

cy 8 kompanij i 1 kompanię „depot"; 
4 kompanie żołnierzy sanitarnych; 
1 kompania żolnierzy administracyjnych; 
1 oddzial lotników, tudzież 1 oddział ae-

ronautów; 
4 oddziały żandarmeryi; 
4 kolonialne kompanie rezerwowe. 
Obrona krajowa liczy 192 kompanie pie~ 

chc·ty, 44 kompanie artyleryi fortecznej, 2 kom­
panie pontonierów i 5 kompanij pionierów. 

Pokojowa sila liczebna armii vrynosi 
35,000 ludzi. 

W stanie wojennym istnieje następujący 
podzial wojsk: Armia polowa: 4 dywizye. Każ­
da dywizya ma 3 brygady po 2 pulki o 3-ch 
batalionach, dalej 1 oddział karabinów maszy­
nowych, 1 kompanię cyklistów, 1 konny od­
dział karabinów maszynowych, 1 pułk konni­
cy (w razie wystawienia samoistnej brygady 
konnicy tyllrn 1 lub 2 szwadrony), 1 pułk ar­
tyleryi polowej o 36 działach, 1 kompanię pio­
nierów polowych i oddziały pomocnicze. Ba­
terye konne łączą się z brygadą konnicy, jeżeli 
taka brygad:i wstanie utW10rzona, zresztą na­
leżą do drugiej dywizyi. 

Oddziały garnizonowe: pe"tvna liczba bata­
honów piechoty, 4 pulki (52 kompanie) arty­
leryi fortecznej, lwrpus artyleryi fortów pan­
cernych o 5 kompaniach, 2 kompanie torpedo-. 
we, 4 półkompanie pio-nierów fortec7Jllych. 

„Depots": 12 batalionów piechoty po 4 
kompanie, 2 szwadrony, 4 baterye artyleryi 
polowej, 4 oddziały artyleryi fortecznej, 1 od­
dział żandarmów, ;:!, oddział pionierów i t. d. 
Dodajemy uwag~ że „depot'' odpowiada ,1ka­
drze" w armii austryackiej. 

Rezerwa: 4 baterye arlyleryi, 4 kompanie · 
rezerwy kolonialnej. 

Obrona krajowa: Formacyeodpowiadająka'." 
drom w czasie p-0koju. W razie potrzeby ma 13 
batalionów połączyć się z armią polową. Resz-

1 

ta obrony polowej pełni służbę garnizonową. 
Sila liczebna na stopie wojennej wynosi 

I 95,000 wojsk polowych, 30,000 garnizonowych, 

I
, 1,300 w kadrach (depots). W obronie krajowej 

jest 70,000 ludzi. Razem 200,000 ludzi oprócz 
, 160,000 pospolitaków. Takie przynajmniej cy­
! fzy podawano przed wojną. Jak już we wczo-

1
. rajszym artykule p. t. „Hola:ndya podczas woj.­
:nt' zauw~liśm~, w połowie r. 1915 uc.b.w~-

4 pancerniki wybrzeine z lat 1891 - .1894 po 
2,500 do 3:520 ton, 6 kanonierek (w Ind:,~aeh 
wschodnich), 4 krążowni~i ochronne z lat 1896 
- 1899 po :3,900 do 4,000 ton, 8 kontrtorpew 
dawców, 22 torpedowce, 19 lodzi tqrpedowych, 
6 lodzi podwodnych, pevvną liczbę okrętów 
specyalnych i s.z.kolnych, 

zostały zabite, a 4 ranione. .· 
N a ząchodzie od Mozy bezustanne ·o:,·· · 

strzeliwanie wsi Hancourt i Es11e·s .. b~ 
szczególnych ·potyczek. . , ."~ - ;·_ -„.·--.. ~< - ,. -

Armia kolonialna złożona z ochotników 
hole:nderskich i kolowwy::.h ma 21 batalionów 
po 4 kompanie, 3 bataliony kadrowe (depots), 
;!3 kompan.ie garnizonowe, 4 kompanie kara­
binów masz;y1wwych, 1 kompanię żandarmów, 
5 szwadronów k-onnicy, 6 bateryj polo\'\<"YCh i 6 
górskich, 14 kompanij artyleryi fortecznej, 4 
kompanie pionierów. W czasie pokoju armia 
ta liczy 33,000 ludzi, z tego 13,000 Europejczy-

Walki pod Douamnont i Vanx :mi~ :-~,~ 
pomyślny dla nas przebieg. W laskti Cail„ ., · ''"··~ 
Iette zyskaliśmy na terenie, linia nasza ·G.· .i.,)~;j 
piera się naprawo o bagno PQd Va:nx:,'/.::;:: 
przebiega lasek Caill~tte, którego Półnó~'}j 

·ny cypl obsadzony jest przez ni~pr~a*ie~';r; 
i łączy się ze sta_r10wiskami 11as:Zelni na ~,: 
łudniowym-zachódzie od wsiDouaum.Ontt 

M~ . 
Wojska książąt zależnych liczą 2,500 ludzi, 

książęta lenni dostarczają pos~k6~. 

Komnnn1a1v tureckie. 
:Konstantynopo4 3 kwietnia. 

Główna kwatera donosi 2 kwietnia: 
Na froncie Iraku zmian niema. 
Na froncie kaukaskim nieudały się a­

taki nieprzyjacielskie, które miały na celu 
powstrzymanie naszych postępów w odcin­
ku Czoroclni. 

Dnia 30 marca nasze lodzie podwodne 
zatopiły na wodach na północnym-wscho­
dzie od Barumn rosyjski okręt transporto­
wy, o pojemności 12.000 ton, z żołnierzami 
i materyalem wojennym, a w dniu 31 mar­
ca inny okręt i pojemności 15.000 ton, oraz 
jeden żaglowiec. Łodzie podwodne ostrze­
liwały skutecznie ufortyfikowane wybrzeże 
na pólnocy ·od Poti. 

Na froncie Y emenn jeden z oddziałów 
naszych składający się z ~olnierzy trzech 
gatunków broni napadł z. powodzeniem w 
nocy na 13 lutego (?) na stanowiska pod 
Alanad na północnym-wschodzie od Szeik 
Osman, które Anglicy od pewnego czasu u­
mocnili. Nieprzyjaciel, poniósłszy ciężkie 

straty, zmuszony został cofnąć się pod osło­
ną swych dalekonośnych dział, do 'szeik 
Osman. 

Tej samej nocy kawalerya wzmocniona 
przez piechotę wpadła na założony przez 
nas punkt oporu w okolicy EI l\Iedjale,. o 
godzinę drogi na północ od Szeik Osman. 
Nieprzyjaciel. poniósłszy niejakie straty, zo­
stał przepędzony. 

Ifonstantynopol, 3 kwietnia. 
Główna kwatera donosi 3 kwietnia: 
Na żadnym froncie nie zaszły wypadki 

o ważniejszem znaczeniu. 

Wielki 
kwietnia: 

___ s_ 

Komunikat ro~visłii. 
Petersburg, 3 kwietnia. 

sztab generalny donosi 2~go 

Front zachodni: Pod oszańcowaniami 
mostowemi Uexkiill miały miejsce walki 
bez szczególnego znaczenia. 

Pod Nowosiołkami na południu od 
miasteczka Krewo (15 klm.) wysadziliśmy 
dwie kontrminy, miażdżąc jednocześnie 
nieprzyjacielską ·galeryę min. 

Na póh-iocy od dworca kolejo~vego Ba'.­
ranowicze odparto ataki niemieckie, a nie-

1 przyjaciel zmuszony został odejść do swych 
row.ów wyjściowych. 

Latawiec nieprzyjacielski obrzucił bom­
bami dworzec kolejowy Zadworie (3 klm. 
na północnym-wschodzie od Stołbców) na 
linii kolejowej lHińsk - Baranowicze. 

Na południu od Ołyki nieprzyjaciel wy­
konał atak na znajdujące się w posiadaniu 
naszem wzgórze. Zostal on w ogniu pie­
choty i karabinów maszynmvych ·odrzucony 
w nieładzie wśród znacznych strat .. 

. . ~ad górną i środkową Sti"ypą' rozpę­
dz1hsmy pewne oddziały nieprzyjacielskie 
i wzięliśmy jeńców. 

Powodzia trwają w dalszym ciągu. 
Front kaukaski: W górnej dolinie 

Cżorochu kontynuowali nasi kozacy kau­
kascy i straże ataki swe na zaśnieżone gru­
py gór. Odrzuciły tam oddziały nasze nie­
przyjaęiela z jego przygotowanych stano- -
.wisk i zdobyły wiele wsi. .. 

Potwierdza się, iż wczorajsze ataki :siK' 
mieckie rozszerzyły się na ,frzechkiloin' 
trową przestrzeń. W jeden za. drugin(p 
suwających się szeregach postępawBły ma 
le kolumny szturmujące. Ogień naszej 
tyleryi i piechoty wyrządził wielkie szk; 
w szeregach nieprzyjaciela. · 

Na plaszcz.yźnie Woevre noc 
spokojnie. 

W Lotaryngii ogień arlyleryi 
spowodował liczne pożary w Remeloi 
zachodzie od Leintrey. W okolicy 
ville, na poludniu od Blamont, niep 
cielski oddział wywiadowczy, któcy 
wal dotrzeć 4'fł, stanowjsk naszy~ od: 
został ogniem karabinowym. 

Paryż, 4 kwietn!a:.; 
Urzędowo donoszą 3 kwietnia wie 
Pomiędzy !ifoissons, a Reims skie 

liśmy ogień koncentryczny na urzą 
niemieckie na p9lnocy od lasu Buttes„ •.· 
wzgórzu Sapigneul. . 

W Argonach baterye nasze osb:zell · 
ly gwałtownie zachodni cypl lasu pod .A 
court. U szkodzono czatownię· nieprzyjaci 
ską i wysadzono w powieh'ze · skład ani 
ni~yi. 

Na zachodzie od Mozy pod koniec d 
.skierowali .Niemcy silny atak między H 
court i Bethinconrl na stanoWiska nasze Ti 
południowym brzegu rzeczki Forges, któf: 
opuściliśmy w nocy na 1 kwietnia,. tak • 
nieprzyjaciel nic o tem nie wiedział. 
skoczone niespodzianie przez silny ogie · 
skrzydłowy, .wojska nieprzyjacielskie pOii 
niosły duże straty. · 

Dziś miało miejsce dość zacięte ostrzę. 
liwanie lasu Bourrus. Akcyi piechoty ni~ 
było. " ' .... 

Na wschodzie od Mozy rozwinął się &·,, 

tak nasz z powod·zeniem. W ciągu dnia oą.:f 
rzuciliśmy nieprzyjaciela aż do północ11egci~; 
skraju lasu Caillette i na północ od sufwti~ 
Vaux. Ostatni kontratak, który byl szczegó~: 
nie ożywiony, dal nam możno§ć obsadzię 
ponownie zachodnią część wsi Vaux, któr( 
opuściliśmy. ' 

Na Woevre gwałtowna dziafalnośc ~' 
tyleryi w odcinku Moulinville„ 

Komunikat angiolski. 
Londyn, 3 kwietnia~· . 

Glówna kwatera donosi 2 kWietniai'·.• 
Ostatniej nocy wzięliśmy pod.St.·~l)i, 

do niewoli 1 oficera i 4 żołnierzy •. 
Obustronna artylerya wykazywała ~~· 

lalność swoją pod Sm:rnhez, .Angres, LoosJ 
Saint Eloi. Również toczyła się ohl1$tron; 
na działalność na miny pod· Hull n eh 1 PC!tf 
szańcem Hohenzollernów. · 

" Dwa lata wce nieprzyjącielskie zmtf 
szone zostały do opuszczenia się poza linią­
mi nieprzyjacielskiemi. Jeden z latawef);' 
naszych, który poszybował wczoraj, dotych: 
czas nie powrócił. · · -

Knmnnikot boluiiskł. 
Le Havre, 3 kwietaja; 

Glówna kwatera donosi 2 kwietnia: 
Arlyierya belgijska w ciągu całej 1( 

ostrzeliwała stanowiska niemieckię(~ 
Merkem. · 

Dziś gwałtowna walka. arJ1l~ltnia·.w 
cinku na wschodzie od Ramskap&ffo;.~; 
kierunku na Dixmuiden. · · · 



. . · Rzym, 3' kwietnia. 
· Główna kWatefa donosi 3 kwietnia: 

· ., , : , · .. ·~a .. terenie Cri&Uo (górna część. doli­
·~Y.: Rienz) artyleryą nieprzyjacielska otwo­

. rZyła ·g\Vałtowny ogień na naszą no\vą po~ 
~~yę . ll;a .~a~?hko~el. Atak artyleryjski 
~a1czono 1; działa ;Łmuszono do !llilczenia. 

: ·.. Piechota nasza uzupełniła swą. ostatnią 
~~obycz, ~ająw~zy. wierzcholek~ wzgórza 

· 11l19::i:>ttt1 . .u3ącego nad doliną .CristaUo. 
... ; ~czo:aj w c~ągu całego dnia w górnej 

· częsc1 dolmy But i na froncie Isonzo trwała 
~~iona akcya. artYieryi, najgwałtowniej:­

; sza na · wzgórzacp na północ od Goeycyi. 
·.' Nocą na.2 kwietnia jeden. z naszych ba­

lonów pomimo silnego W$teoznego wiatru 
z_dołal wzbić się. nad stacyę · węzlową. w o„ 
poina napółnoc·od.Tryestui.rzucic tam 800 
l<!logramów materyalów wybucb,owych. Ba~ 
l(?in byl.wystawiony na ązialanie. ognia .licz7 

l1yeh baterjrj nieprzyjacielskich, powrócil 
jednak na n.asze linie,. nie odniÓSlszy uszko­
duń. 

Z . Dumy rosyjskiej. 
Telegram własny ,.Godz. Pol.„ •. 

Sitokholm, 4 kwietnia. 
· .. • , ~ieład. w administracJ-i wojskowej, ujaw­
nion.Y. skutkiem ustąpienia ministra wojny, Po­
liwanowa, wYWolał ·. w Dumie szereg ilnterpe• 
lat.'Yj, . które wypełniły t:r;!;Y posiedzenia z rzę~ 
du. Nowy minister wojny w wielogodżinnych 
przęruóWieniach odpowiadal na gwałtowne za­
pytania posłów. Przy rozprawach nad interpe­
laeyą k~detó:w, 'W której poruszono zapytanie, 
fila.czego miajster wojny odroczył z marca na 
paidzierriik J}OWillanie uznanych za niezdol­
nych i posiad.ającyeh bialę ·bilety, minister ·o­
znajmi?, iz 1nętezyźni ~pt:rzebni są do :robót w 
polu. Interpelant A n f o n o w nie ·zadow-Olnil 

. si~ tą• odpowiedzią, oo zmusiło· ministra wojri.y 
d'U·:' uifaielenia nowego wyjaśnienia, w którem 
powiedział,. że pa:i'.ruje · powszeohnie tak wielki 
.brak brom i umundm·owania, iż dalsze zaciągi 

. byłyby.nara·zie zupełnie bet:celowe •. Trudno 
, p~1ecież wysyłac . ludzi :na front w .• odzie.ży 
ehfopskiej z drągiem· w ręku, miast kafabina. 
~Prócz teg~ b struktorów;.·Uzupełniaćwoi-" 
~ko )noina b . e. jedynie· przy pmno~y stop~ 
trlow~j orgamzacyi.. . . · · · 
· · Lfoµlle foimowy z postami„ dostarczyły pe­
Wńyeh szeżególów~ · dotyczących· tajnej części.· 
posiedzl:}nia. Wszyscy · ~m twierdzą zgodń.ie, iż·. 
praca organizacyina•Poliwaµowa zupemie chy­
bila celu. Nfo jest ~o jednak .Winą PoliwaMwa, 
le~z. innych organów rząd·owycb:, które ze 
·względów politycznych sta:raly się zatamować 
nkeyę ministra .. Min.ister wojny zafuomuńiko-
. wał następńie Dumie, . ze w zakladach Puti­
Jowskich przystąpiono do pracy. · Nafomiast 
:rozruchy w Baku zata.;:zają coraz szersze kręgi, 

.. · Pose1 z. Rygi Sin as (Łotysz) oznajmi!, iż 
generalny superintendent liflandzki, .Gath­
gens, będący głową duchowienstwa luterań­
Sklego, za.stał zesłany do Irkucka. Po ·. zesla­
ńiri.ch Niemców nadbaltyckieh 'ostatnio przystą­
piono do wysyłania kolonistów · niemieckich 
Qpwodu wendeńskiego (w Liflandyi). W ubie­
głym tygodniu wysłano· ich na Syberyę 2,000, 
Wl'az z naczelnikiem J.wlonil, Hirschheydtem. 

Generał Adrianow. 
Telegram własny „Godz. Pol.". 

B~rlin, 4 kwietnia. 
,,Voo_sische Zeitung" ,pisze: Generalowi 

.rosyjskiemu Adrianowowi, który: z .•przyczyny· 
zorganiwwanego przezeń w maju 1915 r. po­
grprim'Niemców w Moskwie byl zawieszony w 
czynnościach, . ukazem eesarsk.im przyiWróoono 
w~a.dzę. A.drianowa odkomenderowano do o-

. 8?Pis!ej służby, przy cesarzu. 

lok Hindenburg na froncie. 
e --
T~ l e~am :Wlasny „Godz. Pot". 

Telegram własny „Godz. Po1:·. 
. . · Haga, 4 kwietnia. 

Choeiai jui ludnoś~ uspokoiła s:ię nieco, 
jednakie obecne zarządzenia wska~ują, iż sy. 
tuacya ogólna ·Holandyi nie jest już tak bez­

. pieezną, jak :przypuszczano jeszcze przed kil­
lwmia miesiącami, Ogól trwa w uielbewnośei, 
nie wiedzty.:;, co· go oczekuje. Ani p1·asa, ani 

· prze~lsfawiciele narodu nie wiedzą nic pewne­
go, a każde zarzącl~enie władz bib ciał. pół­
urzędowyc~ -nięci pori.own.ie nicpGkój. 

Telegram własny „Godz. Pol":· 

. . . . Haga, 4 kwietnia. 
Dońiesfonie Biura Wollia: Dzisiaj na god,;. 

11% przed ·pot zwolan.o posiedzenie drugiej 
Izby hole:ndersltiej. Przewodniczący :rozpoez"· 

nie pl'opozycyą, by obraclowano przy drzwia~h . 
zamkniętych, ażeby rząd mógl udzielić wyjR· 
śnień Izbie w .„Comite Gcnemalem". 

Telegr;:tm własny „Godz. Pol.". 

Haga, 4 kwietnia. 
. Wczoraj po południu ponownie zwołane 

na<hwyczajne. posieclzenie Rady ministrów. 

· . Telegram wlasny „Godz. Pol.". 

Haga, 4. kwietnia. 
Poseł austryaeko - węgierski zakomuniko­

>val ministrowi spraw zagranicznych, ze w 
chwili katastrofy „Tubantii" w pohli~u miej­
:rna wypadku nie znaj(lowafa się ani jedna an-· 
stryacko - węgierska łódź. podwodna . 

Kłamliwe , noułoskt 
Telegram własny „Godz. Pol.". 

Londyn, 4 kietnia. · 
Biur(b Reutera otrz1rmato wiadomość, ze 

źródła ~rzędowego, że pomiędzy Anglią~ lub 
lrnalioyą a )Iolandyą/ nie za.szlo nic, co mogło­
by usprawiedliwić sensaeyjne pogłoski ro.zsie­
wane wczoraj w Hofandyi. Na komerencyi 
,paryskiej nie omawiano am t~ż nie· poruszano 
niczego, co mogłoby· przynieść jakąkolwh~k 

ujmę Holandyi. · Doniesienie o rzekomo za­
mi~rzonem przez koalicyę wysadzeniu sił 
. zbrojnych na terytoryum holenderski.em nie 
posiadają nawet cienia prawdy. Wiadomości 

puszczone w obieg są czystym wymysłem. 

Sprawozdanie anuiólskio. 
T:elegram :wlasny „Godz. Pot•'. 

Londyn, 4 kwietnia. 

Urzędom donoszą pod .datą S kwietnia: 
W ataku, d1okonanym ubiegłej nocy, wzięło u­
dział ogółem 6 statków napowietrznych. 3 uda­
Iy się nad południowo-wschodnie hrabstwa 
Anglii. Balony, które poplynęly du Szkocyi, po­
między godz. 9 a 10 m. 15 krążyty nad wybrze­
żem i poe;ostaly tam do godz. 1 w nocy. Rzuci­
ły one w różriych miastach ogólem 36 bomb 
wybuchowych i 17 płonących, uszkod·ziwszy 
kilka hotelów i domów mieszkalnych. Dotych­
czas doniesion() ze Szkocyi, iż skutkiem działa-

. nia bom:b zginęło 7 mężczyzn i 3 dzieci, odni-0-
sip zaś· rJ:t!Ily 5 mężczyzn, 2 kobiety i 4 dzieci. 

Ataki lotników<,. na Anglię. 
Telegran;i. własny ,;Godz. Pol"· 

Amsterdam, 4 kwietnia. 

· /.:· C> .... · •. ' · Berlin, 4. kwietnia. na A':gl~~r::r:sp~~~~~:~~e~~~;Y Z:f:ir!1~!:.. 
· ··• K~f"~~p~d~~t. wojenny gazety „Norddeu- tera dońosi, ze odwiedziny zeppelinów z koń~ 
łsc:Yie Allgeineirie Zęitting", · Rud,olf Brand, do- ca ubiegłego tygodnia znamionują nowy okres 

, nosi pod da.tf3 ''kWietnia: General-ieldmar- w działalności. lotników 'niemłeckich. Jako 
szalek v~ ·Hindenburg • qdwiedzil · wczoraj ku nów ość ·Biuro komunikuje, ze ataki dokoµy~ 

. wielkiej foh tł).do~c~ )V<tislra . korpusu .Saar- .. ·· wane są w ciągu trzech dni z k{}ląi, dodaje je~ 
briickeńskiego~ któxy·~odegra1 wybitną: rolę w ' dnak, że wykazują bezsilność lotników w do· 
pohamowaniu oienzywy rosyjsldej. Feldmar- pięciu zamierzonego celu. Doniesienia nie~ 
sza~ek . Hin_<le;ulrurg Mwiedzff najJ!iel'w pułk mieckie w sprawie ataków. Biuro Reutera na­
lotaryngskiL~tól'Y·~:WY:{rzymal pierwsze natar- zywa nZWyklemi kłamstwami". Wszystko to 
ei~ i którego koµtendant · oęio'bi.ście .· ,p-0prowa- ma by~· według niego, wymysłem. 

· ~fail pierwszy· kóntratak •. :A.ltateiykoM, który 
."!#·walce ·na granaty ·l'ęezne sam ponownie o· · 
·czyścił część rowu. strzeleckiego, Hindenburg 
W-i-·;:>('ir.71' Ęrzyż żelazny pierwszej Jtlv.sy ... Po 
m~izkilen dniach walki zapanowafa wielka ra­

w6rod'.· woisk, które z rąk·'Jiin,denburga 
't>dll)11er~Lły Krzyże.żelazne, ofiarowane. przez 
:ce1>ar2m i. z ust jego -uslysza!Y. słowa P.Odzi~ki 

'. JGLllattia za $.W:ę zaslugL .. •.. - „ --
. Telegram wl~l'!P.Y. „Godz. Pol". 

Amst~da~, 4 kwietnia. 

Otrzymane tutaj dzięnniki amerykańskie 
zawierają · doniesienie „Associated Press", z 

· którego ~że niejaki Oliver VickeI"Y- z 

St. Louis, k'ióry odniósl obrażenia na jednym 
z parowców angielskich, opowiedział, ze cho­
ciaż okręty angielslde opuszczają porty am&o 
ry kańskie bez uzbrojenia, to jednak na pel­
nem morzu wciągają działa na pokład. Vieke­
ry 15 cz.erwca 1915 r. płyną! na parowcu „Lecr 
natus". Gdy okręt znalazł się w pewnej odle­
głości od przylądka Hatteros, napotkano po 
drodze krążownik angielski „Lort'. Z krarow­
nika przeniesiono na pokfad dwa działa; któ­
r1ch obsługę pełnili tnej ludzie z zalogi pa­
rowca, uchodzący w Ameryce za zwykłych ma„ 
rynarzy. Tutaj dopiero okazaro się, iż są to an­
gielscy marynarz.e wojenni. Gdy parowiec 
przybył do Para w Brazylii, działa ukryto. Gdy 
później parowiec powróci! do Bostonu, ofice­
rowie nie chcieli dopuścić, by Vickery wysiadł 
na ląd. Vickery jednak zbiegł tajnie. 

Na morzach~ 
Telegram własny „Godz. Pol."'. 

Londyn, 4 kwiełlńia. 

Wedlug doniesienia ,Lloyda, angielska 
barka „Bengairn" zostala zatopiona. Część za. 
logi uratowano. . 

Telegram własny ,,Godz. Pol.". 

Amsł~rdam, 4 kwietni.a. 

„Lfoyd.s" donosi : Zatopiono parowiec 
„Porls" z Glasgowa (643 tony regestr. brutto). 
6 ludzi zaginęlo, 8 zdołaino uratować. Okręt nie 
był uzbrojony • 

Zatopieniu o!\rętn ho1andorskiouo. 
Telegram własny „Godz. Pot". 

II aga, · 4 kwietnia. 

Biuro Wolffa donosi: Według wiadomości, 
otrzymanej przez departament marynarki, 
wczoraj, o godz. 3 po południu, na morzu Pól­
nocnem storpedowano okręt holenderski „El­
zina Helena". Załogę wysłano lodzią na okręt 
strażniczy „Nordhinder", a wczoraj wiecż.Orem 
przyjął ją na pokfad okręt ratowniczy „Atlas", 
z którego dzisiaj wysadzono ją na Jąd~ Po Jll".ZY­
byciu załogi wdroż.ono szczególowe śledztwo. 

Depertament marynarki donosi dalej, że 
badaniem .szczątków „ Tubantii", do. którego 
zrazu przystąpi:to królewskie towarzystwo ho­
lenderskie, zająl się obecinie rząd. Skutkiem 
panującej niepogody przed ubieglym tygo­
dniem nie można bylo :rozpocząć badań. Wczo­
raj dopiero zdołano ustalić ściśle miejsce, 
gdzie spoczywają szczątki okrętu i roq,począć 
pierwsze poszukiwania· przy pomocy nurków, 
pl"t.ywiezionych przez parowiec „Wodan". Dzi­
siaj od samego rana nurkowie mieli pracować 
w. dalszym ciągu, jednakże przesrzkodzila te­
mu niepogoda. 

Grocya a knalicya • 
Telegram wlasny „Godz. Pol.". 

Ateny, 4 kwietnia. 
Prywatny korespondent Biura Wolffa do­

. nosi: Przedstawiciele Sakmik w parlamencie 
greckim zwrócili się do rządu, by ten zażądał 
od· czwórporozumienia usunięcia z Salonik 
sztabów i skladów amunicyi i by rząd oznaj­
mil,: że za dalsze bombardowanie miasta przez 
latawce niemieckie Grecya uczyni odpowie­
d:zialne.m cri;wórporozmnienie. 

Nowo powołaniu w flrocyt 
Telegram wlasny ,.,Godz. Pol.". 

Ateny, 4 kwietnia. 

Minister wojny w drodze telegraficznej 
zarządził powołanie profesorów i nauczycieli 
roczników 1884 - ;!.916, którzy dotychczas byli 
wolni od slużby wojskowej i mzkazal stawić 
im się w ciągu 24 godzin w odnośnych punk­
tach. --

Odw!odziny w ~om. 
Telegram własny „Godz. Pol.''. 

Sofia,. 4 kwietnia. 

Przybyli tutaj książę August Wilhelm Pru"? 
ski i.książę ·Karol Edward von Sacbsen~Ko­
burg-Gotha, którzy zabawią tu w ciągu jedne. 
go tygodnia w charakterze gości króla. Do­
stojni goście odbyli podróż przez Macedonię, 
gdzie odwiedzili również pozycyę pułku fra­
cyiskiego Nr. 22, którego szefem jest książę 
Karol Edward. · 

.Manif ostacyc urzeciwwoionne wo . floroncyl. 
. Telegram własny „Godz. Pol.". 

Kolonia, 4 kwietnfa. 

Według doniesienia otrzymanego przez 
„'Kolnische Zeitung", Wlos1 przybywają.cy z 
Florencyi zapewniają, ie ubieglej soboty olw­
lo tysiąca kobiet z miast.I\ l okolky urz~iJ.zL:Q. 

gwa,łtowną demonstraey~ wznosząc olreyih, 
„Precz z wojną!" Policya i władze wojskow~ 
z· trudem zdolaly sUumrn manif estaeye, które 
przez pewien ez.as przy.brały charakter rew,o.. · 
lucyjny. · · · 

$ t !!li ... b 

Wia~omości woje o . 
Rozkaz generała Iwanowa. 

General Iwano:w, naczelny dowódzca r0a 
syjskiej armii w Bessa:rabli, wydal do oddzia­
łów, walczących między Barańc.zami a Topo­
rowcami rozkaz, w którym podnosi, że obec­
nie chodzi o zdohr~ie Czernio\viec i że aż do 
uzyskania tego celu trwać musi walka, posu­
nięta ił-0 ostatnich granic możliwości. Spoczyn.­
ku nie będzię, dopilki rozstrzygnięcie nie w· 
stanie wymuszonem. 

Nastrój w Hn1andyi. 

,,Az Est" donosi z Rotterdamu: Opinia publicz­
na je"zcze się nie uspokoiła, aczkolwiek wzburzenie 
jest mniejsze. Wszęrlzie panuje niepewność i brak 
oryentacyi, skutkiem czego powstają naidziksze po­
głoski. Wszyscy roztrząsają pytanie, czy sytuacya 
jest krytyczna. Na ulieach tworzą się ·z przechod-

9niów grupy, czytające nadzwyczajne wydania dzien· 
nik6w. 

Obiega pogłoska, że wielki parowiec holender­
s1.i „GeJrierland" ZQstal storpedowany i zatonął, że 

takiemu samemu loscrwi uległ holenderski krążow­
nik „Friesland", że Anglia chce wtargnąć do Skal· 
dy, że Anglia chce silą przeprawić swe wojska prze1 
Holandyę i t. d. 

Nild nie zna prawdy, ale to nie ulega wątpliwo­
ści, że wprawdzie położenie jest poważne, ale do-­
tąd nie zaszedł żaden wypadek, dający powód do U· 

zasadnfanej obawy. Pewnem jest róv.'llieź, że dotąd 
niema bezpośredniego 11iebezpieczeńst\va. 

„kl Est" donosi z Bulmresztu: „Moldava'• przyti 
nosi następujący telegram z Genewy: Czlonkowi~ 

serbskiej Skupczyny kilkakrotnie domagali się od 
Pasicza oświadczenia, jahi los czeka Serbię u boku 
koalicyi Pasicz za każdym razem wprost odmawiał 
odpowiedzi. Niezadowoleni posłowie utworzyli uo­
we stronnictwo, które ma na celu poczynić kroki, 
dążące do zawarcia przez Serbię odrębnego pokoju 
z Austro:-Węgrami. Nowe stronnictwo zawiadomilo 
o swoim zamiarze prezydenta .Slmpczyny i domaga 
się przed podjęciem wielkiej akcyi odbycia narady 
z Pasiczem i następcą tronu serbskiego. 

Jak donoszą z Lyonu, Anglia utworeyla z wojsk 
n:frykańsk'.ich i indyjskich nową armię kolonialną v:r 
sile pól miliona żołnierzy. 

.Armia ta jest dobrze zorganiżowana i w naj­
bliższym czasie wyruszy na europejski teren woj­
ny. Pn:ed jaj wymarszem na front król i Kitche-­
ner odbędą przeglą,d tych wojsk 

-lnterwencya kr6ia hispańsidego. 

Włoska agencya narodowa dowiaduje się z kó~ 
watyka11skich, że król hiszpański będzie interwenio­
wał u rządu niemieckiego w sprawie kardynała 

Merciera. Król Alfons zaofiarował się sam ze swe­
:mi usługami, które zosta!y chętnie prz-.tjęte. 

Ostatnie tolu~ramJ. 
Duoracyo w Moksvku. 

Telegram wlasny ,,Godz. Pol.". 

Nowy-York, 4 kwietnia. 

Coraz S'Zersze kiola podzielają przekona4 

nie, że Villa wymknął się Amerykanom. Za­
chodzi obawa, że zagrożone są amerykańskie 
drogi komunikacyjne. Przywódca bandy, Cano, 
p olączy l się z Villą. 

Odbudowa zniszczonvch mieJscowości. 
Telegram własny „Godz. Pol!' 

Berlin, 4 kwietnia. 

W sali posiedzeń ratnsza berlińskiego w 
obecności wybitnych osobistości wszystkich 
stanów i zawodów ulrnnstytuowal się wczoraj 
związek, którego celem będzie odbudowa zni­
szczonych skutkiem wojny miejecowości auG 
.ątryac!tlch, szczególnie Gorycyi, oraz węgier­
skich mieiscowośei karpackich. Rozesłano od­
nośne depesze do burmistrzów ~viedeńskiego 
1 b:.idapesztenslriego, oraz do komis:,! ziemiań-
&kici hrabstv'a .Gorycya - Gradisca.. v --·~· 

,...._..,,,,,,; & .. 
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D z i ś: vVincen1ego. 
J u i ro: Wilhelma. 

Widowiska. 
'ino 1;Lu:mt". Dziś „Z ciemności do światła". 

KoncerL 
koncert Bronislawa Hubermana. 

Dnia 5 l'\ 1382. 

1799. 

Rocznic6. 

Przeniósł się do wieczności ks. Ja· 
nusz Suehywilk, arcybiskup gnie­
źnieński. 

General Rymkiewicz poległ pod 
Weroną. 

1863. Potyczka pod Szklarami, oddział 

Grekowicza, rozbity przez Moskali, 
chroni się do Galicyi 

.eolska szkoła. dla gluchoniemycn. 

W zamieszczonam wczoraj sp.ra wozdaniu 
z c•gólnago zebrania członków Tow. „Ezras Il­
.mim", wzmiankowaliśmy, że zgromadzeni z u· 
r.:1aniem powitali otwarcie szkoly dla głucho­
niemych chrześcijan. O szkole tej bardzo ma­
ło wspomina się w prasie miejscJwej, zape­
wne dla tego, że inicyatorami jej, podcbnie 
jak szko]y dla gluchoniemych żydów byli lu­
dzio biedni, którym kalectwo głu.:!hoty i nie­
moty najbardziej się dalo we znaki. 

Szkoła dla glnchoniemych chrześcijan po­
wstala we wrześniu roku ubieglego, a otwar­
cie jej byio również jednym z nielicznych plu­
sów wojny obecnej. Władze rosyjskie mimo 
gorli\lrych zabiegów i starań grona członków 
Stow. wzajemnej pomocy dla glm:honiemych 
}:alegorycznie odmawia:l:y pozwolenia na ot­
\Varcie tej szkoły, zapoczątkodawców zaś nie 
stać było na grube „posmarowanie" . prośby. 
Dopiero byly komitet obywatelski szkolę za. 
legalizowal i udzielil jej skromnego poparcia 
materyalnego w sumie 200 rb. Niestrudzone 
starania w sprawie dojścia do skutku organi~ 
,7.acyi szkoły czynił czlonek założyciel Stow. wz. 
poru. gluchoniemych, skromny pracownik ze­
cerski, sam również głuchoniemy, p. J. K. Li­
piński, który obecnie jest sek.retarzem i nau­
czycielem szkoły. 

Na czele komitetu opiekującego się szk0= 
lą stoi ks. prałat Tymieniecki, dyrektorem 
szkoly jest ks. Nasierowski. 

Naukę pobiera 30 dzieci, których wiQk­
szość wnosi oplatę w wysokości 10-50 kon. 
tygodniowo; część dzieci pobiera naukę be~­
platnie. Narazie czynne są dwa pierwsze od­
działy, w których po za nauką religii, arytme­
tyki, języka polskiego i kaligrafii dzieci uczą 
się rysunków i robótek. Wszyscy są przy­
chodni. 

W odróżnieniu od szkoły żydowskiej, gdzie 
uczą wychowańców tylim wymowy, szkoła 

chrześcijańska wyklada i mimikę. Dzieci ueza 
si~ dobrze i w roku bieżącym caly komplet i 
klm;y otrzyma promocyę. 

Szkola bardzo cierpi na brak fllllduszów 
~ zasługuje bezwarunkowo na poparcie mate­
ryalne, tymbardziej, że od miasta nie otrzy­
muje .ż.adnej subwencyi. 

Kontrola osób izolowanych. 
Zamiast otwierania 110\vych domów izola­

cyjnych, co pociąga koszty nadmierne, posta· 
1rnwiono powołać do życia organizacyę, która­
by dokonywała kontroli osób izolowanych we 
1vfasnych mieszkaniach. Organizacya ta ma 
być wcielona do wydzialu zdrowotności m. Lo­
dzi i składać się narazie z 20 pielęgniarek. 

Połączenie telefoniczne. 
Szpitale tutejsze mają uzyskać połączenie 

ielcfonicz.ne. Magistrat przedsiębierze kroki, 
zn:d.erzające ku wyjednaniu pozwolenia władz. 

Amlmfatorynm szkolne. 
Jak się dowiadujemy, ma powstać w Lo­

dzi ambulatoryum, przezna<Y~o.ne specyaln.ie 
dla szkól miejskich. 

R.1n;pirnzęcie szcze1~ień ospy. 
Magistrat uchwalił przeprowadzić szcze­

pienie ospy w tych rozmiarach i porządku, jak 
w roku uhieglym. Postanowiono powierzyć 

(lrganizacyę szczepień d-rowi Skalskiemu. 

Place zabaw dla dzieci. 
Jak się dowiadujemy, Delegacya szkolna 

w„mierza urządzić w parkach !':liejskfoh place 
?.abaw dla mlod.zie::y szkolnej szkól poczaiko­
·wych miejskich. Każda szkoła ma dziec.i s~oje 
posyać co tydzieil na 3 godziny na plac zabaw. 

,ljadzór nad dziećmi będą mieć :uaucz.Jl:ciele, 

GODZIN:! P O r; S K t 

Z gminy żydowskie~ 
Na odbytem wczoraj posiedzeniu zarządu 

gminy żydowskiej zalatwi-0no następujące 
sprawy: Podział odzieży, nadeslanej z Frank­
forlu nad Menem, . od szwalni żydowskiego 
Kola kobiet pozostawić do uznania członka 
zarządu p. Neumana i w tym celu zaprosić 
przedstawiciela „Malbisz-Arumin". Na skutek 
petycyi Kuchni rnbotniczych żydowskich (Nr. 
Nr. 1, 7, 9 i 13) o wydanie subsydyum 5,000 
marek, jakoby z nadeslanych 20,000 marek z " 
zagranicy odpowiedzieć, że zarząd takiego 
funduszu nie otrzymał i aczkc'wiek nie rozpo­
rządza żadnymi funduszami, jednakże biorąc 
pod uwagę doniosłość tych zrzeszeń, wynaj~ 
dzie odpowiedni fundusz. Zysk, otrzymany z 
spr:tedaży węgla zarząd ucbwalil podzielić 
wśród najbardziej potrzebujących. Przyjęto do 

""wiadomości, ie Komitet rozdzialu chleba ima.. 
ki zgadza się na dokonanie przez gminę sprz~­
daży mąki kartoflanej na święta z warunkiem, 
że karta będzie ostemplowana. 

Odszkodowanie dla rodzin zina:dyłh lekarzy. 

Z Częsłochowv. 
Częst. okr. Rada opiekuńcza organizuje na 

dziei1 7 maja 'vielką kwestę na :rzecz dziahvy. Flin­
dusz, :;;t~d powstały, przeznaczony będzie na za..; 
początkowanie akcyi w kierunku· zakladania oehron, 
szkółek, ognisk i t. d. 

Ponieważ Tow. popierania pracy spolecznej u-
tworzylo oddział częstochowski w organiz.owanem 
przy tej instytucyi „Archiwum wojennem" przeto 
częst. okręg. Rada opiekuńcza zajęła się skomple­
towaniem komisyi specyalnej, 1.ióra zajmie się 
zbieraniem materyalów dla tego oddzia!u. Utwo­
rzenie komisy i po1vierzono cZlonkowi \ zarądu poL 
Tow krajoznaw·czego, p. Zielińskiemu. 

Na posiedzeniu nauczycielstwa miejscmvego p. 

nego wroga,. ~astrój ten: lagoonieje. Ma ~i~ ~h~ 
~~~8n~,;:ae_ rto~~ozkez zwwylakld. :!o .. duż_egoki.·~. lilkti~.· f':.~.':. 
Cd 

i d ~ • ~W r„ ...• uv. meilllec e, ót~: _ 
· LiO z1 ~1 a~s:;;a~ tem się chyba różnJ,.~e: · ,, 
':edl~g kom;u::rkatow urzędowych, .·· ińai<lirit ,;,. 
si_~ m~. dal~j lak 100-120. kilometrów od_Ji-.~:}X 
m1 ~J?WeJ, pr~efywa więc wszystki~ prieĄ i ~(~~: 
smaki l ~razema gwaru bliskokontowegp. • ."~· 

. PrzyJ~c~em do mia~ta w no~!· J?forwszi}: ·~ 
widok, kto~ ud:rz!l nup~, to dosc długi ogO..''<: 
nek przed Ja~ąs p1?~armą. PrzYJX!lńn.ialo· iiJj .. 
to Warszawę i Łodz i oczywiście ..,_.: mruśź: .;,; i,~;i; 
ło. _Była g-Odzina dru?a po póhrocy~ zw.i-~~~ 
lem u_wagę „ogo~~w1_czfJm~·~ .ze ·po<foł:mo:m®" 
na ~licach w Wilnie ·iest dQZ'WO~Oto.y ty~ d~:'# 
10-eJ. · · . > .\) 

- Ruch? - brzmiala: 00.pomedź .. ·•··.>i~:' 
jest ruc~? Niech _m?je wr~gi łakiruch maią; 

Dopiero ze sw1tem mudem moirmść >u· 
na'Ocznić snbie, na ile zish.tlo Wiln<(eliroń'a' 
skości w tym kilkorniesięcznem· trwaniu d 
pacyi ·niemieckiej. Przedewszystkiem z: 
mów znikły szyldy rosyjskie, a z Ulic Jl ' 
popów, urzędników, studentów· ·w • ,~ru 

lVIagistrat przyznał rodzinom, pozosta:lym po 
dwóch zmarlych ostatnio lekarzach dzielnicowych 
i jednej pielęgniarce odszkodowanie pienię~e w 
wysokości ustanowionej. 

W. Jezierski '\v-ygfosil refers.t, uzasadniający ko­
nieczność poświęcenia więcej czasu i uwagi na 
ćwiczenia i wypracowania stylistyczne w stll:olei e­
lementarnej, a to celem przyuczania dzieci do wy­
rażania swych myśli. Prelegent zaleca róvmież 

Z\Vrócenie baczniejszej uwagi na naukę pisania li­
sfów, co ·wypływa w-prost z koniecznych potrzeb 
życia, zwlaszcza, że dla wszystkich niemal dzieci 
'\'\")'kształcenie elementarne będzie stanowić jedyne 

l .wykształcenie. 
chach"; nie słyszy się tak często nie 
uchu polskiemu mowy rosyjskiej,. której 
tu tak dużo, że przygniatała. 'zupełnie •· 

Strejk hi~ardzistów. 
W jednej z największych kawiarń lódzkich E 

powodu pod\\-yższenia opłaty za grę w bilard z 60 
n:a 80 kop. zastrejkowali wszyscy goście bilardowi. · 
W duiu wczorajszym 17 bilardów, zazwyczaj oblę­
żo11ych, stały bezczynnie. 

Schwytanie złodzieja,, 

Wczoraj przed południem w sali magistratu 
przed okienkiem, gdzie '\\'ydają przepustki na wy­
wóz, zatrzymano złodzieja, który zdażył wyciagnać 
z kieszeni jednego z interesantów portmonetkę. " 

Z sądów. 
Skazanie dziennikarza. 

Na wczorajszem posiedzeniu sądu okręgowego 
toczyla się rozpr~wa przeciwko dziennikarw"'i 
łódzkiemu, Zygmuntowi Robakiewiczowi, oskarżo­
nemu o wspólpracownictwo w sierpniu i Vlrześniu 

r. ub. w nielegalnem piśmie „Strażnica". Sąd uznał 
oskarożnego winnym i z tego powodu, oraz za inne 
w związku z tern stojące przekroczenia skaza! go na 
3 miesiące więzienia i na zapłacenie 300 mk kary. 

List do Redaf1cyi. 
Szanowny Redaktorze. 

W związku z zebraniem organizacyjnem H Sto­
warzyszenia wlaścicieli nieruchomości, jakie dnia 
28 marca r. b. w sali Towarzystwa Kredytowego 
miało miejsce, mamy zaszczyt dać opinii publicznej 
następujące wyjaśnienie: 

W dniu 18 marca r. b. przybyla do nasiego 
Stowarzyszenia (ul. Krótka 9) delegacya, która .wyQ 

stąpila z kategorycznem źądąniem wprowadzenia 
do zarządu jeszcze 6-ciu obywateli żydów, tak, aby 
tako"'-y z polo'\\-y członków-żydów się skl:adal. Na 
wszelkie tlómaczenia, że Stowarzyszenie nasze nie 
chce i nie może popierać jakichkolwiek nacyonali­
stycznych, lub wyznaniowych tendencyj, wspomnia­
na delegacya zagroziła zorganizowaniem ·osobnego 
stowarzyszenia. 

Z poważaniem Zarząd Stowarzyszenia wła­
ścicieli nieruchomości m. Lodzi: 

Rudolf Planer, Jan Salm, A. Rolzgreber, F. 
Pawlicki, F. Drozdowski, C. Wojciechowski, 
Aug. · Furuhjelm, S. Majewicz, T. Friedrich, 
K Busse, Gustaw Klukow, Ludwik łILrsz­

berg, Wojciech Oppeln-Bronikowski, C. Sza­
niawski, M. Majorowicz, Jul. Palme1\ Fr. Szy­
mański, St. Łęczycki 

Z Sosnowca„ 

W mieście naszem na sezon bieźąey, po za kil­
koma drobnemi przeróbkami, nie będzie żadnego 

ruchu budowlanego. Z tego powodu liczni zawodOV\· 
cy, :rniązani bezpośrednio z przemysłem budowla­
nym,' Jak murarze, cieśle, ślusarze i t. d. emigrują 
licznie zagranicę. 

Jak stwierdza „Iskra", w Sosu.owcu· mięsa nie 
brak-llje, gdyż mimo nieznacznej stosunkowo ilości, 
mało kto je nabj"\va ze względu na- nadmiernie wy­
śrubowaną cenę. 

Z Będzina 

! . 
Z Płocka. 

s:r.czyznę, mającą tu wszekże · nieprzeda: . 
prawa obywatelskie. Cale żerujące stado 
ków, „obrusitieli" wywędrowało.. z mi· l W sobotę ubiegłą odbyl się tu zjazd przedsta­

'\\'ideli Towarzystw drobnego kredytu w gub. plCF 
ckiej. Instytucye te, jak wiadomo, posiadają jedno­
czący je związek. Zjazd by! dosyć liczny, a pn;e­
wodniczy1 mu p. Raniecki, delegat z Dobrzynia nad 
Dnvęcą. Na zjeżdzie przedstmviono sprawozdanie 
z dzfalalności związku za ostatnie dw~ lata. Ogól­
ny bilans za rok 1915 wynosi 1'15,145 rb„ podczas 
gdy bilans roku poprzedzającego zamknięto sumą 
229,519 rb. 

przed nadejściem wojsk niemieckich. za.· 
nownikami pociągnęli kupcy rosyjscy i . ._._ 
go istotnie szkoda - obywatele ziemscy 

1 la?y, których ~amożn-0ść ·i_ energia bard.7i0 
! wiel~ :~ol_aly aobregp · zdz1al~ć . w· sfen& 

tropu 1 imcyatywy spoleczneJ. Ewakuaey 
dalece postępowala, te 'Wywi~onó na 
sieć tramwajową, z całym. personelem i 
rem końskim. Ubolewać trzeb~ że nie sp 
bowano wywieźć dorożkarzy wileńskich, ~ 
skich „jamszezyków"', których obecność w . . Zebrani po d.l:aiszej dyskusyi uchwalili · wnio· 

sek, aby Związek z. upmvażnienia odpowiedniego 
Tow. drobnego kredytu mógl się bezpośrednio po-­
rozmniewać i wchodzić w stosunki finansowe ze 
spółkami rolniczo - czy rzemieślniczo-handlmve-

mi. 

liey Litwy zawsze razi!a, a dziś tembar 
razić musi... . 

O ile jednak ruszcizyzna ZQ.ikn:ęla z 
miasta, o tyle w biurach urzędiq.wyeh 
się ona niejakiem echem. Pewna kat 
obywateli przeprowadża ewolucyjnie zm 

(Kol'espondencya wlasna „Godz. Pol/'). 

(Sprawy miejskie). 

języka urzędowego. Vi pewnym biurze 
l sluchalem takie zdanie powiedziane po 
l· mieclm" do przedstawiciela wladzy: 
l -Ich blagorodiehotgezugt,, 

Mamy przed sobą ś·wieżo ·wydane „Spra­
wozdanie magistratu i Komitetu doradczego 
m. Kielc". Inicyatorzy wydawnictwa powodo­
wali się tern, że szerokie sfery mfoszkańców 
miasta powinny być uświadomione w · spra­
wac,h · gospodarki, miejskiej. 

I I h r w e r d e u 1 e j g e n d e ni ·s t em p 
! w e r d e s z aj n ko s z er, w pa ri ad kl 
! Znaczy to mniej więcej, ze „oficer p(l • 
I dział, iż skorQ pan przyłoży pieczątkę, tio 

Sprawozdanie obejmuje okres czasu od 15 
sierpnia 1915 r., kiedy do zarządu spraw gmi­
ny powołany rosta1 magistrat w osobach pre­
zydenta, jeg-o zastępcy, kwatermistrza i kasye­
raz dodaniem do pomocy magistratowfKomi• 
tetu dDradczego, złoi.onego z 10 obywateli I 
miejscowych. Sprawozdanie, ·podpisane przez 
p. r&i;ydenta miasta p. M. Kozfowicz.a, c. zlonk. ów I 
zarządu miejskiego i cały komitet doradczy 
z p. Markowskim na czele, obejmuje między I 
innemi następujące dzialy: organizacya magi-. 
stratu, własność i przedsiębiorstwa miejskiet 
bezpieczeństwo publiczne, sprawy sanitarne, 
szkolnictwo, dobroczynność publiczna, finanse 
miejskie, budżet na r. 1916, komisya zapro­
wiantowania i t. d. 

Policya miejska została zapmwadwua 
w dn. 1 września r. ub. na żadanie wladz o­
kupacyjnych. Straż ogniowa ochotnicza liczy 
J.J7 członków. 

W okresie sprawozdawczym magistrat o­
twcnył dom izolacyjny dla odosobnienia ro­
dzin, wśród których wydarzył się wypadek 
choroby zakaźnej i zreorganiziowano też staeyę 
dezynfekcyjną. Inslytucye ie są obce.nie na e­
tacie gminy. 

Ifomisya szkolna uruchomila 16 szkółek 
początkowych. Zarząd miejski subwencyonuje 
7~klasową szkolę handlową, niezależnie zaś od 
•władz municypalnych istnieją 4 szk-oly prywat­
ne żeńskie. Budżet szkolny na rok bieżący 
przewiduje wydatki na szkolnictwo w srimie 
40,720 koron. 

W zakresie szpitalnictwa udział miasta 
ogranicza się jedynie na opłacaniu kosztów 
leczenia za chorych h'ielczan posz.c:zególnyro 
szpitalom. 

Cala dobroczynność znajduje się po za 
sferą dzialalności zarządu miejskiego, a to 
wskutek niemożności zdobycia funduszów. 

Budżet wydatków i doch-0dów miasta na 
rnk bieżący zamknięto sumą. 344,469 koron. 

Brzytwa. 

Z Wilna. 
(E:orespondeneya własna „Godz. Pol.'"). 

dz.ie w porządku". . 
Dla uniknięcia niepormu:mień język-owy 

obwiesZczenia drukowane są c'w czterech J . 
kach: niemieckim,. polskim, litewskim. i 
żargonie. Paszporty są tu dwujęeyeżne -
Polaków polslro-nie?Ilieckie, dla żydów 
iniecko-źargonowe. 

Te.atru polskiego niema, w&zyscy baw$ 
artyści podobno opuścili ·Wilno~. Daje p 
stawienia natomiast stala trupa niemie 
często też odbywają się amatorskie . wido 
ska żargonowe. Inne rozrywki .są chętnie 
wiedzane. Kinematografy b:y:-wają · p:rzepe 
ne, pelno ludzi w kawiarniach, z których 1, 

fe Parisien" i Sztrala najwięksizem cieszą 
wzięciem. 

Marki pl'ędko się tu przyjęly. · · Widais :j 
częściej niż ruble, a przytem. mkl: nie kw 
styonuje kursu urzędowego: ·półtory marki 
rubla. Widocznie skutkiem ·.utrudnionej k<h 
nmnikacyi nie zdążyli tu przybyć spekul8lld 
łódzcy i warszawscy. . · · " 

Do osobliwości wileńskich należy handel 
mąką kasztanową, którą tu sprzedają po ··. 
kartkami na chleb i mąkę, obejmującymi ko: ' 
sumcyę wojennej mąki i chleba. . . ... · .... 

żadne z pism warszawskich tu nie dooł( · 
dzi. Natomiast pisma berlińskie i pozmtifa : 
przybywają regularnie. Podana przez nie 
re gazety warszawskie wiadomość, jak 
wznowiono. wydawanie organu miejseow 
jest blędną. ~1imo skrzętnych p9szukiwan·11f 
się o tem piśmie dowiedzieć nie moglem. 'i 

C:r;fR;·· 

Od ·Wydawnictwa~~;.:z 
Wszystkich prenumeratoró~ pro~uii 

o Jaknajszybsze odnewienie pre" 
meraty celem uniknięcia , zwłoki w 
trzymywaniu „Godziny ·Polski". 

Prenumeratorzy zarówno .. kl.v 
jak miesięczni, otrzymują bezpłatriJ 
datek tygodniowy, . 

„Ilustrowany Kuryer Wnjennycć,· 
stanowiący .konieczne niejalro u~p~n.( 

Rada miejska postanowiła opod.atkowac wszy~ 9~0!ne wra~enie ...... ~gonki. - Nieco ell!'ó:peisko-
stkich mieszkańców od dochodu i posiadanego ma- "'\'1 .1• zabytki_ wschodme. -: Ewolucye językowe. -

Obw1eszcze~ia. - Teatry i rozrywki. - Marki~ -

nie. plastyczne kroniki wojny. · . ' 

Prenumerować można „Godzl-.ę .P 
ski'' .w Jtantorach: w .Łodzl1 ··• uL;P 
kowska 86. w Wars~awie, ttl·· c:tnftie 
10, we wszystkich naszych filiaćb, ;j 
tet w każdym urzędzie ..• :poczto·.: .. 

jąiku. Podatek ściągany będzie już za miesiąć bie~ lli1ąka kasztanowa. - Gazety. ·. · ·.· 
iący.-I Do Wilna jedzie się z Warszawy okol~ 15 

.. Władze miejskie zabrały się energicznie do za- . godzin, t. j. mniej więcej tyle, co za dawnych 
prowadzenia w mieście porządków sanitarnych. Po- ; czasów. Poniszcwne stacye kole}owe, zgorze­
ciągnięto do dpowiedzialności wielu gospodarzy. liska wsi tu i owdzie widniejące1 oraz po-

w. składzie Dawida Rozenbluma polieya skon- sępna jakaś pustka dziwnie jakuś i·· smutno 

l 
fo;lwsala dwa wozy wyrobów skórz.auych. Rozen- nastrajają obserwatora. 
bluma w·esz;towano. i · Z chwilą jednak wjazdu ]la sfaeyę, :nie J naru,..~oną mściwą, azyat~cka d.kini{ wkOila-

Warunki prenumeraty timię~zcfuij.~ l w nag!ówlur pisma. . ; i; , .;. 



WARSZAWA. I 
Z Rady ·Opiekuńczej powiatu Uarszawskicgn. I 

:(Referat ·z posie<henia R. p. o. z dn.. 
- · 20/III :r. b.). 

W sp~awie rozwijającego. się w powiecie 
band~mu otrzy.mano wyjaśnienie burmi­
atr~ .. , ~ ·· wla~za powiatowa stara się, 0 ile 

. moznosm, 0 zabezpieczenie ludności przed ta 
plagą ~po!e?zną i pożądanem jest jedinal~ 
:~óldz1alame w tym kierunku samej ludno-

W sprawie aostarczenia środków przez 
'v"l~dze na. wyżywienie glodnych otrzymano er 
~ad~zeme. b1;1'mistrza, iż z powodu chwilo.. 
wel · m~eobecnosci naczelmika powiatu, nie jest 
on P?info:rm~wany o krokach, poczynionych 
w teJ sprawie przez naczelnika powiatu -
?eiinitywnej -przefo odpowiedzi udZielić nie 
~st w stanie. 
r •. z~~mucik~w~no,' iż ~ydzial. Opieki nad 
~ećmi l mlodziezą. na posiedzeniu w dn. 15 
marca r •. b. w sprawie subsydyowania ochron, 
pozostających pod· opieką poszezególnych in­
stytueyi, ~eszeń . i osób prywatnych (poza 
R. G. O.) p~tanowil, iż poszczególne ochro­
ny poWinny zwracać się ze swojemi potrze­
bm.11i .• do _Miejscowych· Rad Opiekuńeżych, . o­
.raz, IZ O({hrony te, z chwilą ptzymania im za­
pomogi . ~, funduszów R. G. O. podlegaią · bez.­
względnie. ·kontroli i wszelkim .Przepisom, u­
Btanowiąnym przez Wydzial Opieki nad 'dziec-

• mi i młodzieżą R. G. O. 
Żakomunikowano, iż w celu ustalenia 

sposobu zakupu kartofli i innych artykułów 
spożywezyq,h dla R.· O. P?W· Warszawskiego 
:wydelegowano specya1nego delegata, któremu 
naczelnik powiatu zakomunikował, iż zaku.:. 
pem kru.:t-Oflizajmą się bezpośrednio wf'adze 
.powiatowe {cywilne) i radzil, by R. M. O. mo­
iliwie ~bko zakupily resztę kartolli w pow. 
:Warst.a'!skim. Zakomunikowano, iż Wydzial 
10Pieki .. nad dziećmi. i mlodzieża R. G. O. na 
posiedzeniu zarządu w dn. 15/III r. b. w spra..: 
rwie ud,zielania zapomóg na urządzanie i wy­
budowanie ochron w tych miejseowościach, 
gdzie niema budynków, zasadniczo postano­
,wil, iż. może przyjść z . pomocą· do .....,. 500 rb. 
pod warunkiem, że. społeczeństwo miejscowe 
T.agwarantuje urucllomienie i istniellie o­
dlrony. -- Zgłoszono interpelacyę w gprawie. braku 
w szpitalu dla tyfoiąalnych w ZakroezymiU 
niezbędnych. przyrządów,· oraz środków lekar­
skich;- jako -też•.....: ·niestosowania. ~ępienia 
przeei'Wtyfusowego ludności miejscowej - .o­
trzyman~ wyjaśnienie burmistrza, iż wlad'Ze 
poczyńily już . w tym względzie pewne zarzą­
'dz..enia - polegające na tern, ii szpital ma być 
M.1>pattzo.ny na koszt gminy w -niezbędne 
przedmioty i środki lekarskie; eo· się zaś ty­
czy szczepienia ochronnego, to wójci otrzyma­
li· juź nakaey dostrirezan,ia w ladrom odpowied­
nieh wykazów, na zasadzie których będą prze­
prowadzone. sze:z.epienia w . ealym poiwieeie 
warszawskim. 

Z powodu szerzącego się w powiecie pi­
jaństwa i ·w;ynikająeej stąd. demoralizacyi mas 
ludowych:, zgłoszono projekt skasowania szyn­
}rów w powiecie Warszawskim, oraz wydania 
::akazu sprzedaży trunków za wyjątkiem piwa. 
Wniosek ten na żądanie burmistrza zaproto­
kulowano,. otrzymano prz.ytem obietnicę przed.. 
Bięwzięcia przez wladze odpowiednich kroków 
w celu- -usunięcia zła. ' 

Zgfoswno interpelacyę w sprawie war­
. sztatów rękodzielniczych dla kobiet - pro­

jektowanych przez wladze powiatowe, o ciem 
urzędy gmi!une zostały powiadomione okólni· 
kiem · naczelnika pciwiatu z dn. 8/III' :r. b. -

czy warsztaty te będą otrzymywaly od wl~dz 
materyaly. d,o .WJ7.robów. W sprawie tej otrzy­
mano wyJasmerue burmistrza, iż. władze u­
łatwią dowóz ·towarów dla warsztatów i . po­
starają się o zamó\Vienia od wiadz wojsko­
wych. 

. Rozpatrywano sprawę fabryki papieru w 
Jez1o~nie _Po'd Warszawą. W fabryce tej, uru­
chomrnneJ za pozwoleniem wladz, znaiduje 
zatrudnienie okolo 400 robotników, · 

Wobec tego proszono naczelnika powiatu 
o przyśpieszanie zwolnienia od rekwizycyi 
materyalów, potrzebnych do prowadzenia fa­
bryki. Prośbę na wniosek burmistr.za zapoo-
tokulowano. · 

ronika warszawska. 
Osobiste. 

W tych dniach prżybywa do W arszaw\7 na 
kilkutygodniowy pobyt J. E. arcybiskup Teo­
dorowicz ze Lwowa. 

Plan regulacyjny Warszav./Y. 
Na onegdajszem zebraniu zarządu miasta, 

budowniczy p. Lilpop zdal sprawozdanie z do­
tychczasowych prac komisyi, wYlonionej przez 
~ąd miasta dla opraoowania planu regula­
cyJnego Warszawy i przedmieść. Komisya po-

i stanowiła .zwrócić się do Kola Architektów z 
prośbą o wypracowanie takiego planu w skali I !:!i ·: · 10,000 i 1 : 25,000 i przeznaczyła na ten 
cel 6,000 rb. 

Pożądany wnfosek. 
„Goniec„ dowiaduje się z poważnego źró­

dlai iż Kolo architektów zwróciło się do zarza-. 
du miasta' z wnioskiem o wydanie przepis~ . . ' 
ogramczaJącego wysokość nowo-wznos:wnych 
domów do 22 metrów. 

Tym sposobem budowa „drapae"Lów nie-
ba" by laby wzbroniona~ · · · 

Jak słyszeliśmy, wniosek ten przez zarzad 
miejski przyjęty został nader przychylnie i po 
zatwierdzeniu przez odnośne władze ca!ego 
projektu, wydane będą wkrótce nowe przepi­
sy, regulujące sprawę budowy nowych domów 
za przykładem miast zagranicznych. 

Naturalnie,. spekulantom budowlanym 
projekt powyższy jest bardzo nie na rękę, lecz 
mieszkańcy Warszawy zyskają na wygodzie. 

Klub katolicki. 
Zarzą"d klubu katolickiego . ukoostytuowal 

się w następujący sposób: pręzesem zarządu 
obrany rostaJ: hr. R. Łubieński, wfoe-pręzesem 
hr._ J. Ostrowski i J. Baliński, Sekretar'.tem p. 
Dobraczyński, kasyerem p. Boguslawski-Na­
kwaski, gospodarzami: pp. Wiśniowski i Do­
braczyński. Klub przenosi się do własneg-0 ].o.. 

kal.u w hotelu "'Polonia". 

P O n B K 1. 

C'l.ywo, chociażby nawet po bajecznych cenach. 
T~. s~mQ dzieje się i w Niemczech, z tą jed.nak 
rozmcą, że białe pieczywo nie jest tam o tyle 

. droższe od „wojennego" jak u nas, gdvż sprze­
daż jego została unormowaną, na tych samych 
zasadach, eo i chleba wojennego. Mianowicie 

. ci, którzy nie mogą spożywać chleba wojen~ 
:iego, :P<O stwierdzeniu prze-z lekarza, otrzymu­
. l~ specyalne karty na prav."O kupna białego 
prncz~wa. Sprzedaż bialego pieczywa bez tych 
kart Jest wzbroniona, co uniemożliwia podno­
szenie cen, jak to się dzieje u nas. Taką samą 
organizacyę należaloby '\Vl:Jrowadzić i w War• 
szawie. 

Fałszywa pogloska. 
W niektórych pismach warszawskich po­

jawila się wiadomość, jakoby Komitet Oby­
watelski postanowił wydawać w1asny organ 
codzienny, mający być :również organem za~ 
rządu . miejskiego. Ze źródła najlepiej w tej 
sprawie powiadomionego dowiadujemy sie 
że wiadomość powyższa jest naizupelniej be~~ 
podstawna. Ani Komitet Obywatelski, ani 
Zarząd miasta nie myślą wcale o wydawaniu 
własnego pisma, ani codziennego, ani żadne­
go innego. 

Wczesny ::sezon" letnisk. 
Nigdy jeszcze tak wcześnie nie rozpoczal 

się dla mieszkaiiców m. Warszawy „sezon" l~ 
tnisk, jal,i w roku bieżącym. 

Pomimo utn1dnio11ej komunikacyi, już 
masa ludzi opuszcza miasto, wyjeżdżając na 
„letniska". Tłomaczy się to pragnieniem· zao~ 
szczędzenia sobie na wydatkach codziennych i 
perspektywą lepszęgo odż',-wiania się w malej 
miejscowości. To też v,ryjeżdżający szukają let­
nisk jaknajbardziej oddalonych od miasta. 

UczĆzęnie zaslng d-ra Męczkowskicgo. 
· W dniu 3 kwietnia, o godz. 8 wiecz .. w 
wielkiej sali w gmachu Tow. Hygieniczn~go, 
zgromadzili się niemal wszyscy przedstawicie­
le Sanitarnych Opiek Obywatelskich st. m. 
Warszawy i przedmieść, lekarze sanitarni, de­
legaci stowarzyszeń lekarskich, Koła medy­
ków uniwersytetu warszawskiego, by uczcić 
zasługi ustępującego ze stanmviska przewod­
niczącego ' Sekcyi Zdrowia Publicznego, dr. 
med. Wacława Męczkowskiego. 

Dr. P. Rudzki odczyta! i wręczył artystyp 
cznie wykiO'llany na pergaminie adres. 

Przemawiali następnie przedstawiciele 
rozmaitych korporacyj i instytucyj publicznych 
jak: komisyi Obywatelskich Opiek Sanitar­
nych, Wydział lekarzy sanitarnych i inn. Po­
czern odpowiedział wszystkim w serdecznych 
s.towach dr. Męczkowski, zmniejszając swoje 
zas!ugi i zaznaezając pracę i wspóludzial wszy­
stkich zebranych. 

Pijaństwo. 

No'\Vy wydzial.: Smutny objaw daje się zauważyć na nli-
. W StowarzyszeJ:!iu Kupców ~plsldch gro- ! cach Warszawy. Coraz więcej ludzi spotyka 
no 1.'1lpeów i przemysłowców miejscowych zor- 1 się pijanych. Kroniki Pogotowia Ratunkowe­
ganizowalo nowy wydział p'Od nazwą: „Wy- go coraz częściej notują wezwania o pomoc 

. dział handlu hurtowego". Na ootatniem ogól· l do wypadków, spowodowanych pijaństwem. 
nem zebraniu wydzialu w dniu 27 marca r. b. j Niedawno temu trzy razy w eiągu jednego 
wybrani wstali do zartądu pp.: Stanisław Bor~ I .dnia Pogotovne musiafo śpieszyć z ratunkiem 
k-0ws-ki, Karol Geisler, Kazi.mierz Wasilewski, I ofiarom fatalnego nałogu i dwie z nich odwio­
Henryk Olszewski, Jań Patzer, Adoli Sturm i zfo do szpitali. 
Stanisław Żochowski ·1 t A zdaw

1
alo się przez czas pewien, że ta 

s raszna p_ aga zupełnie już znikła z ulic 
Białe pieczywo. miasta. 

Mimo wprowadzenia kart ehlebo\'\t-ych i za- I 
kazu. dowożenia mąki, widzimy, że dotąd uka- 1 żelmwtvm w Warszawie. 

. zuje się biale pieczywo i to w dość znacznej i W biurze naczelnika milicyi miejsldej d~~ 
ilości, sprzedawane mimo różnych zakazów po l konano obliczenia danych, jaJ:.ie zebrano dnia 
bardzo wysnkich cenach. Wiele osób starszychj l pewnego, specyalnie WY'lnaczonego na spisa~ 
i słabowitych, 0raz dzieci nie mogą spożywać nie wszystkich żebraków w Warszawie. Spis 
ehleba kartkowego i muszą nabywać biale pie-- . to niedokladny i daleki od rzeczywistości. 

5. 

Już na kilka dni ;rzed jego dokonaniem pi· 
sma podaly o nim wiadomość. żebracy gazet 
nie czytują prawdopodobnie, ale wieść roze. 
szla się między nimi lotem błyskawicy. I na• 
raz· liczba żebraków ulicznych ·zmalała. Co 
się z nimi zrobilo? Czy pow:ynosili się za ro~ 
gaiki, czy poukrywali się w swych norach? 
Możliwe jedno i drugie. Zostala tylko ga:rst~ 
ka i tę spisano. 

Bądź co bądź i te cyfry, jakkolwiek nie 
przedstawiające faktycznego stanu rzeczy, są 
niezmiernie ciekawe. żebractwo - toć to je­
dna z najdotkliwszych ran społecznych. Zdro­
wie ogółu wymaga troskliwego leczenia tej 
ra~y. A chcąc· ją leczyć, poznać ją trzeba. 

Według dor:ir""Wczego tedy obliczenia, ogól„ 
na liczba żebraków w Warszawie wynosi 
1,809 osób, w tern katolików 1.383;, ·żydów 
387, reszta innych wyznań. W ogólnej licz­
bie figuruje mężczyzn-żebraków 766, kobiet 
977 i dzieci 66. Ta ostatnia cyfra najlepszym 
jest dowodem niedokładności cyir zebranyi;h, 
tembardziej, że do kategoryi „dzieci" wliczo­
no też wyrostków do 18-go roh11 życia. Wy­
starcza przejść się pobieżnie po ulicach War· 
szawy, aby przekonać się, że liczba dzieci j 
wyrostków żebrzących jest znacznie wyższa 

od wskazanej przez ostatnią statystykę. 
Wszystkich spisanych podzielono na zdol­

nych i niezdolnych do pracy. Za' niezdolnych 
uznano 575 mężczyzn, 686 kobiet i 13 dzieci . 
Reszta w ogólnej liczbie 535 mężczyzn, kobiet 
i dzieci okazaia się zdolną do pracy. 

Tyle statystyka. Pomimo calej jej nie­
dokladności, wykazuje ona, jak ogromną jest 
ta rana publiczna. Przeciętnie \Yypada jeden 
żebrak na 500 mieszkańców Warszawy. W 
rzecz;lwistości stosunek jest jeszcze gorszy. 

A jednak trzeba wziąć pod uwagę, że nie 
wszyscy nędzarze wyciągają na ulicach dl:o:6 
po jałmużnę. Pewną ich część przygarnia 
Towarzystwo Dobroczynności w swych przy. 
tunrnch dla starców i kalek. Towarzvstwo 
Przeciwżebracze również rozwija w fy~ kie· 
runku działalność, choć nie w takich rozmia­
rach, jaki:chby odeń oezekiwać można. Prócz 

j' tego istnieje pokaźna liczba instytucyj mniej­
szych, fundowanych przez osoby poszczególne. 
lub przez grona ludzi, którym widok nędzy 
ciężkiem leży na sercu brzemieniem. 

Wszystkiego tego jednak za mało. Prze­
dewszystkiem zaś organizaeya, mająca na eelu 
niesienie pomot.'Y prawdziwej nędzy, a więc i 
zwalczanie żebractwa, zarówno u podstaw 
swych, jak i w praktyce W?fkonawczej jest wa~ 
dliwa. Z tego też powodu Warszawa zawsze 
odznaczała się wśród innych wielkich miast 
niebywale wielką ilośdą żebraków. 

W znacznej części wina to tlej admini­
stracyi kraju i miasta. Gdy w tym zakresie 
nastąpi od tak dawna upragniona zmiana, to 
i sprawa tej -dotkliwej plagi yvejdzie niewątpli­
wie na właściwsze, niż dotychczas, tory. 

Obchód kn ezci Kilińskiego. 
Zorganizowany przez pewną grupę szew~ 

ców obchód, ku czci Jana Kilińskiego, odbył 
się wczoraj bardzo uroczyście. Msza ialobna 
za duszę bohatera odprawioną zostala w rzę­
siście oświetlonym kościele, wobec licznie ze-

. branej publiczności. Podniosle kazanie wy­
powiedzial ks. W esolowslti. Po nabożeństwie 
zebrani udali się pod dom, w którym nieg­
dyś miesżkal Kiliński, gdzie odbyło się uro­
czyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej z od· 
powiednim napisem. Ceremonii odsłonięcia 
dokonali Ed. hr. Krasiński i starszy zgroma­
dzenia szewców, p. Jan Kamiński. W urol'ZY· 
stości wzięly udzial związki rzemieślnicze. 
przedstawiciele stowarzyszeń i prasy, iak ró­
wnież licznie zebrana publiczność. 
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, baśń, którą szepczesz mo3eJ wyobraźni przez 
żyde cale1 kolebiąc wolnem wiosłem mojem­
o, morze ... " 

I - Kto wysadzi fort w powietrze? 
Otworzył szeroko powieki i spadł na nich 

j
1
' spojrzeniem jak jastrząb. Starcza pierś poda-Porucznik Piotr. 

Fantazy&. 

Było ich wszystkich siedemnastu. Weszli 
miarOWYill . krĆikiem, prężąc się · zasalutowali i 
-stanęlj.,;.stygnąc w oczekiwaniu. Na kolnierzu 
każdeg?· poiyskiw~y oficerskie gwiazdki. By­
li'. ro~śriięc~ . pleeżyści, spokojni - o gorzale, 
hartowne •. dzieci morza. Jako . ich morze wy­
dało na świat, pieszcząc wilgotnym piaskiem 
wybrzeza i bawiae rótowemi muszelkami ...,.. 
tako ich pchnęi() teraz w twarde ramiona obo­
wiązku~ ziel?n.ą. falą płacząc i tęskniąc p-0 nich 
mglawieą nocną. ' . ' 

Więc ciekali. .• 
Generai. j:>od~iósl g?owę i paprawil się w 

fotelu. . Czarne ogromne oczy wpiły się w sza­
rą linię mundurów i rozszerzone szukaly od­
ruchów niespokojny~h. Oczy zlagOOn.ialy -
bo serca bily spokojnie... · 

Gdzieś .. z ~i~określonej dali wybiial się Om 

szalaly, polępmnczy ryk armat.i cichutki ka­
szel karabinów mai:;zy1wwych. Bliżej wyla po­
nuro winda, prz.ewo.źą~a z pod7.iemnych pię­
ter fortu stosy bomb, szranneli; pocisków·i/źy­
wnośei ••• 
. Ge_nei:a4 ,El~i~ r~kf!,. ią.piąl: . machiual:ąie 

.,gu.z~ koln~ęrz.ą:,,'. -. 
~:.'CZl.W~S((l'ł 

l 
- Tak jest, generale ... 
- •.. Ci, k'tóryćh kazalem przy-\volać? ! 
- Tak. jest, generale.„ 
I. znowu zapadła wyczekująca cisza. Tyl~ 

ko pod mundurami, w mlodycll, barczystych 
piersiach stawało się coraz gwarniej f gwar­
niej. Spokoinie bijące serca p.oczęly uderzać 
coraz szybszem tempem, szukaly odpowiedzi 
w zapytaniu innyc~, uspakajały się innych serc 
niepokojem, kofataly coraz szybciej ... · Oczy 
tylk-0 pozostały nieruchome i siedemnaście i.eh 
par zawisło na u::;tach zawiędlej, szczuplej po­
staci, zaciśniętych, zimnych napozór i bladych. 

I padły ciche,. ś>viszczące slowa przeszy~ 
wająee, piekąc .nawskroś: 

- Za pól gódziny opusz.czamy twierdzę!.. 
NL'!\:t się nie zdziwił. Niema najcichszego 

pytajnika... Ani pytająeego :ruchu głowy, czy 
ręki zastygłej w półgeście zdumienia. Nic. 
Tylko oczy w orbit.ach stanęły, a kołatanie w 
piersiach zamilkło'. Bo to jeszcze nie były o­
statnie słowa ..,-- tak czul każdy. :Więc nikt 
się nie zdziwil. 

Więc czekali .•• 
General wśtal od biurka. Odsunął fotel, 

postąpil kHka kroków i staną{ oko w oko z 
oczekiwaniem, które wypełzło ha twarz:e. Więc 

, wpatrzył się, porównywa!, określał w duchu, 

I ... \'t.'az.yl. eo.~ w.iel.kie. '1:>·0' .. -°.-·· w. ·.1.·tl··.a.-6.1 b.o. le.wy h.·a.~c.ik ust począl blP-gać rwąrp; . nerw[nvym odruchem. 
Zamwl prędko oczy i rzudl ostro· 

ła się naprzód, oczekując odpowiedzi która 

I paść winną byla natychmiast, jak sti:zal po 

l 
strzale, grom po gromie, obelga po obeldze„. 

Ale odpowiedzi nie było .•• 

1
1. Między wyschlą, dygocącą niepokoiem 
piersią, a 11imi, wysokim murem wyrosło na-

l gle i rozdzielilo ich - morze. 
.
11 

Starzec go nie widział. Oni widzieli. do· 
brze, och jak dobrze ... 

; I w siedemnastu glowach zatętni myśl 
j błyskawiczna i zgaśnie natychmiast: 

1
1

1 

....;:_ Jeśli otworzę usta - na śmierć się 
wnet skażę. A jeśli będę trupem - och mo­
rze I„: 

I uslyszeli gluchy poszum fali i tę samą 
modlitwę, którą każdy z nich rz.ucil glębią 
serca wezbranego, gdy Ieżąe na piasku wy­
brzeżnym patrzyli w biale piany· wyginające 
się zębato nad wodą: 

.„„Pragnę umierać wpatrzony w srebrzy­
ste pasmo gwiazd, głaskany chtodną twoją 
d!onią-o, morze„. 

... „Pragnę umierać jak znika zwolna -w 
cieniach nocy. rybacka lódź samotnie błądząca 
po przestworzach twoich - o, morzeu . 

„.„Pragnę umierać jak gaśnie w tobie 
dzień, a rozczernia się noc - o, morze„. 

„.„Pragnę w godzinę śmierci zrozumieć 

I hart ieh zniknął zupełnie. Poczuli na 
sobie miękką, chfodną, piesz<Czotliwie obejnm­
jącą dloń morza. Ujn~eli sennie przelewa­
jące się zmarszczki to:ą.i zielonawej, czarnia­
wej •.. 

Więc odpowiedzi nie bylo„. 
Zwolna, podana naprzód pierś starego ga.. 

nerala, poczęła się wyprostowrywać. Na ustach 
wykwitł leciutki uśmieszek. W oczaeh zami­
gola1 zly b!ysk pogardy i rózpalal się' cora~ 
ostrzej, coraz wyraziściej. W wązkirn, zady­
mionym gabinecie zapanowała ta straszna ci­
sza, która poprzedza agonię cz!owieka, lub 
narodziny czegoś co ma być zaparciem się sie­
bie lub jakąś niezrozumiale wielką ofiarą. Ge­
neral czekał jednak jeszcze, oddychając roz­
głośnie. A wtedy oderwał się od szeregu ma­
ty, blady cblopak, dziwnie odbijający się bla­
dością swoją od brązowych, spieklych twarzy 
dzieci morza. Był przygarbiony, niezgrabny; 
wepchnięty jakby w mundur porucznikowski. 
Miarowym, z.męczonym krokiem podszedł dw? 
kroki do generata, podniósł nań duże modre 
źrenice i rzekl z prostotą cichym glQsem: 

- Ja, generale ... 
Byl to porucznik Piotr, mieszkaniec mia­

sta Haartern. 
General nic nie odpowiedział. Tylko po­

gardliwa bfy:ski zagasł~ w oczacht a wstalo 



Z Doliny Szwalcarskiej. 
Za:rząd teatrów warszawskich wynająl od 

Tow. Łyźwia1·sldego salę Doliny Szwajcarskiej 
łll\ pnedstawienia teatralne i koncerty. Umo­
wa zawarta została na sewn letni od dn. 3-go 
kwietnia do dnia l października r. b .. 

Monopol na koninę. 
Zarzad miasta otrzvmał od władz nie· 

mieckich "zawiadomienie: iż monopol na koni· 
nę nie może być obecnie wprowadzony. Nato­
miast zostanie utrzymany w mocy zakaz zabi­
jania koni roboczych i przestrzegany będzie 
jak najsurowiej. 

Ambulatorye na przedmieściach. 
Zarząd miasta przejął 6 ambulatoryów, 

tnaidujących się na przedmieściach. Lekarze 
pobierać będą odtąd po 1 rb. 50 kop. za godzi· 
nę, po:aostaly zaś personel po 20 kop.i oprócz 
mieszkania. 

Teatr i muzyka@ 

Teatr Wielki. Dziś ,,Carmen" Bizeta, jutro 
wznowienie opery Rubinsteina „Demon". 

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Panna Ziuta 
moja żona" Gavaulta. · 

Teatr Polski. Dziś „Kordyan" Słowackiego, ju­
tro ,,\Vojewodzfo podlaski'! T. Jaroszyńskiego, w 
piątek po cenach zniżonych „Car Paweł I". 

Teatr Mały. Dziś i jutro „Zalotna" Caillaveta i 
de Fleursa. 

Teatr Letni. Dziś i jui):'o .,Panna sklepowa''. 
Teatr Nowości. Dziś „Polska krew". 
Teatr Praski. Dziś i jutro „Gwiazda Syberyi''. 
Z Filharmonii. Dziś odbędzie się nadzwyczajny 

koncert symioniczny z udziałem prof. Willy Back­
hausa. Zunkomity pianista odtworzy olbrzymi pro­
gram od koncertu Brahmsa począwszy, a kończąc 
na dziełach Chopina, Schumanna i Liszta. Dyryguje 
koncertem W. Kenig. 

Bronisław Ruberman pożegna Warszawę jutro 
koneertem Czajkowskiego. Pozatem program zapo­
wiada Mozarta Adagio i La clochette Paganiniego. 

Hr yc z hurantem. 

Było mi, jakgdybym nagle usłyszał stary 
<;d lat tysiąca nienal;:r~cany zegar, który na­
gle za.ezą! bić i wygrywać dawne, juz prawie 
wpomniane kuranty. W jednym z ostatnich 
uU:..rnerów „N owej Gazety" przeczytałem ni 
mniej ni więcej tylko takie przepyszne zda­
.nia i to w „poważnem sprawozdaniu litcrac-­
łriem: „1Vfoże wlaśnie śród tego pokolenia! 
które wejdzie w przyszłe, powojenne życie 
Polski, zrodzi się nareszcie gruntowna potrze­
ba rewizyi wszystkich naszych obowiązujących 
kanonów kryty-0znych; calej naszej publicysty­
ki patryotycznej, stosowanej z uporem do 
dzieł sztuki. M o ż e c z y n o b y w a t e 1 s k i 
n i e b ę d z i e i m p r z e s z k a d z a l tak, jak 
poprzednim. pokoleniom porozbiorowym w 
be z i n tere s o w n ej s lu ź bi e sztuce'". 

Skądcić znam te kuranty. Jako najśwież­
szą nowość przywieziono je ongi na podzivba­
nycb płytach gramofonovJYch z Paryż.a. 

Ach, to p. J. LJ 
Nic się więc nie :tmienilo!? Tyle wody 1 

tyle krwi uplynęlo. Tyle bałwanów pcprz&­
walaly morza póinooy i pó~l:L':.dnia. U nas tyle 
otganów poprzerabiało na gwałt swe nagłów­
ki i t. zw. óryenl:acye. Przemalowano nawet 
szyldy na Krochmalnei i na Zapiecku. A jed­
nnk gdzieś po zapieckach przechowali się da­
w:ni ludzie i dawne zegary. 

U ci.5zyla się na chwilę burza, zjawHa się 
jedmi książka i druga, więc stara gwardya uj­
muje znów w dlonie swe pióra i dalejże wy-
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wodzić swe stare kuranty. Ci ludzie nie·1,eg') 
si~ nie nauczyli, ani nie douczyli. 

Panu J. L. naprzykl:ad śnią się tvciąi jesz­
cze malowane podwoje czystego Parnasu. Z 
lekkiem sercem żegna się on z tem wszyst­
kiem, co naszej wczorajszej _literaturze da walu 
tlocisty szyszak rycerski i archangielskie skrzy- . 
dla, któremi osłaniała ona przed ostrymi pod­
muchami pólnoey najświętsze znic·le naszego 
istnienia narodowego. Wszak dla p. J. L. 
oddawna iuż fałszerzem sztuki byl każdy kto• 
wprowadz;! do mej obce jej eleml'nty (skan­
dal, patryotyzm, politykę). Dalibóg cytuję do­
słownie. 

Więc czegóż się pan J. L. sp">dziewa od 
tych nowych powojennych polmleń? że nie 
będą one wydavrnly takich falszerzów sztuki, 
jak Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, Ujejski, 
Konopnicka, toć oni wszyscy fałszowali sztukę 
tym partryotyzmem? 

Ale temu nowemu pokoleniu, któremu 
zdaniem p. J. L. czyn obywatelski nie będzie 
przeszkadza! w bezinteresownej 13lużb1e sztu­
ce, czasy przedwojenne przekażą ku nauee i 
inne przykłady. Ot choćby pana .J. L., które­
mu również chyba żadne czyny obywatelskie 
n i e p r z e s z k a d z a l y w s i u ż b i e s z t u­
c e, a jednak nie miała ona z niego wielkiej 
pociechy ani pożytku. 

Et faites votre choi:x, Messieurs! 

(Na He p:rzeglądlł. p:rasy). 
W numerze onegdajszym naszego pi­

sma zamieściliśmy protest „przedstawicieli 
licznych zrzeszeń społecznych i organów 
oninii publicznei". przeciwko działalności 
p~ Homana Dmo~vŚkiego, który, objeżdżająe 
stolice pańsi:w koalicyjnych, uzurpuje sobie 
prawo reprezentowania tam polskich dążeń 
i aspiracyj narodowych. Protest ten opa­
trzyły dwa pisma1 mianowicie „Kuryer 
Warszawski" i „Goniec", komentarzamit z 
którerni \varto- się zapoznać choćby ze 
względu na ich - kontrastowość. 

A więo „Kuryer Vl arszawski" 
Nieszczęśliwy ten weteran w służbie 

wszelakiej dezoryentacyi, zarówno polity­
cznej, jak społecznej, straeiwrgzy ostateczną 
nadzieję w ,:powrót Taty" ze Wschodu, za.; 
cząl się powoli, jak to zaznaczyliśmy przy 
innej okazyi, przesiadać na inny stołek 
oryentacyjny, zwracając nieśmiało swoje -o­
blicze ku sojuszowi ~ państwami cen­
tralnemi. Ale i w tej pozycyi czuł się nie­
dobrze. Uwierały go - wspomnienia, myśl 
tęslma nasuwała mu obrazy przeszłości, w 
które.i spe1."l..1lacya. na naiwności ludzkiej 
dawała mu złote Ż...J.iwo zysków i tytuł do 
,ipoważnego" organu opinii publicznej. 

Więc pocił się biedny ,,Kuryer" nad 
wynalezieniem jakiegoś wygodniejszego 
stołka. 

Aż naraz przyszlo wybawienie. Pro­
test przeciwko Dmowskiemu. „Kuryer" w 
lot pochwycił sposobność i wraz z Dmow­
skim wywinął koziołka ,;niepodleglościo­
weg,o". 

.,,Protest przeciwko robocie p. Dmow­
skiego nie może być politycznie uzasadnio­
ny przynajmniej dopóty, dopóki nie wiemy, 
co i jak b. posel warszaws'!ti zagranicą 
przedsiębierze. Tymczasem tak jest w isto­
cie, że skazani tu je:;teśmy albo na ułamko­
we z drugich czy trzecich rąk otrzymywane, 
i to bardzo spóźnione wiadomości, albo też 
Vll'ęcz na domysły. Żadne szczegółowsze 
sprawozdanie do Warszawy nie nadeszło". 

C 8 !. 

Ponieważ zaś ,;iadne szczeg6lowsz'e J 
3 • , T>r • n~·" 0~z10" sprawozaanre Kao \v a~szaw~. me _-;1~~'.v.:> ·; , 

więc dlatego „ l..uryer~ wyrrnJa o kl Ka w1er-
sey dalej i pisze: 

... _, "' ;;,1ił 
zę karyerowiq:a i oś:fosfa p_omyeznego,;pi~: : ,,,.,.;,, 
p:tteb.ierającego w żadnyeh środkaeh, --~- · .<i ·~ 
'gracza,. który w ·niepohamowanej żądzy wi•/'' :~ 
noszBnia;swej rriiz.e~ej, pod względęm')l11); :· ,'. .;,',z 
raln.ym i politycznym osoby, nie dbahtnf,.9 ,_.,, ,,, 
honor, ani o dobro, narodu, ie prolf:is~' p~ .,~ 
wtarzamy, przeciwko tak niepospoli~ie nf • .... >;:),;.: 
dznej postaci, zadu_żo. jej sprawia za.siczy~, :;; .;:~ 

„Dotychczas rzeczy się tak przedstawiają, 
że według na<leszlyeh ze Szwajcaryi wiado­
mości, pan Dmowski przyszedł do. wniosk~ 
iż nie autonomia pod berlem cesarza rosyj­
skiego, leez nie-podleglość Polski stanowić 
powinna cel zabiegów i dążeń polskich. 
Abv osiar.międa celu tego narodowi ułatwić, 
pa~ D. ;~mierza szuk;ć sprzymierzeńców 
na Zae:~wdzie. 

tu ~1::::;u~wa~~ ,,gazeta Ppranna'~,'(!t : ;;~:i;ł~ 
:o::,e~ ni:p•wno le~ nie 11~:;nkui: _;; >,S~ 

Więc jednakże ze SzwaJc-aryi nadeszly 
wiadomości o niepod!egł:ościowych tenden-
cyach p. Dmows~d~go;, „r-1ury~r'', t j~dk .to l · 
mówią goni „w p1ątri:ę' ~ ~i.i e me o o}. ZI;3· 
Grówna rzecz metamorfozy DmmvsKiego, 
przemycić swoją własną transform~cyę i ~ 
organu moskaloiilskiego przedzierzgnąc 
się w organ niepodległościowy. 

„Goniec" poświęca O$Obie p. Dmow~ 
skiego sporo miejsca, 

· „Warszawa wysunęła na plan pierwszy 
Dmowskiego wówczas, gdy wiedziano, że 
jest reprezentantem Ligi Narodowej, że j~st 
niepodleglościowcem, gotowym do walln z 
Rosyą. Lecz potem, gdy Dmowski zaczął' 
uprawiać panslawizm i moskalofilstwo, o­
beszła się z nim odpowiednio,. dając mu kil~ 
kakrotnie nauczkę. Raz, gdy usilowaf znieść 
bojkot szkól rosyjskich, został spoliczkowa­
ny na placyku przed cukiernią Lardellego, 
potem wybijano kilkakrotnie szyby w re­
dakcyi, h1órą kierował, na znak pogardy 
dla uprawianych przez niego afer politycz­
nych. Warszawa wystąpieniami swemi 7.mu­
sila tego „Szuta gorochowego", jak go na­
zwa! hr. Witte - do zrzeczenia się manda­
tu poselskiego. Ostatnio zaś, gdy cynicznie 
sięgną! znowuż po mandat warszawski, po­
łożono go we własnym okręgu wyborczym„ 
tak że nawet nie został wybor-cą. 

Ukarala wiee Warszawa . Dmowskiego 
bardzo bolaśnl~ za jego moslralofilstwo i 
wogóle za wyuzdanie polityczne. Protesto­
wała, jak widzimy z tego krótkiego przed" 
stawienia, bardzo dobitnie. 

Dla charakterystyki Dmowskiego i iego 
.attaebes przypominamy fakt, o 'którym pi· 
saliśmy lrilkakrotnie dawniej. Jak wiado4 

mo, istniał w Rapperswilu tak zw. skarb 
narod-0wy, założony przez ś. p. pułkownika 
Milkowskiego, mający na celu gromadzenie 
pieniędzy na· walkę zbrojną przeciwko Ro" 
syi. Ciułano go groszowemi ~kladka:tni rze­
mieślników, wieśniaków i inteligencyi. 
Część procentów z tego funduszu szla do Li­
gi Narodowej na uświadomienie narodowe 
i polityczne ludu polskiego w kierunku nie-­
podległości i konieczności walki z Rosyą. 

Sprawy polski!; 
\:/- . '.~\~~~ 

Ameryka dla 
Sprawa przepuszczenia przez b1obM ' · 

gi.elską środków ży\vności dla• Królest~ą 
duje się jeszcze ciągle w tem samem sta ... ~ 
niepewności. Usilne zabiegi Polaków 'a .. ·. /:;~r31,,~1~~' 
kańskie:h, przedsiębrane u ambasadorów .i~; "~;~Jttł~ii 
dów mocarstw wojujących, nie Wni-0sfy:;ies~· 
skutku. Obecnie mamy do zanoto.wrul.ia. ·· 
krok w tej sprawie, podjęty tym razem.' 
senatu Stoo ów Zjednoczonych~· ... · . · .. _· 

Na posiedzeniu d. 3 marca ~ta 
nator Gilbert M. Hitchcock z Nebraski/~: 
sek, aby prezydent v:rplyną.l na rząd;y 
i Niemiec w kienmlrn zgody na dow~ 
dzial między ludność polSką ·zapasów 
żonych ze Stanów Zjedn-oczonych. Zal'~ 
żądał w tym wniosku, aby senat ucliw 
miliony. dolarów .na ratowanie P.olski. 
rząd pozwom na użycie. s'Wyeh okręt6"\IY\ 
przewo:iu żywności. . . 

Wniosek ode-Bla.no do· komisyi. 
HikhCOCk oświadczy{, ze będzie CZU 

tem, aby wzięfo jak najrychlej pod " 
przedstawiono __ pelnej Izbie. w. uzasa 
projektu 11źył p. HitchMck wyrażenia,. . • ... 
moc jest konieczną dla ludności w Po}$~•! 
prnwadz,onej · spust-0szeniem wojennem·••· 
niebezpiecze1istwa śmierci głodowej"• .• •: :. 

Do senatora,. Hitchcocka wyalaty '.~ 
dżiękczynny polskie organizacye w Am„ 
a mianowicie: Polski Centralny Komit 
tll:nkowy, Polski Związ.ek, Narod1)wY, Z 
~enie Polsko-Ktdolickie, Związek K<:>bief 
skich~ Związek Sokołów, Polska Ra(i.a: ,., 
dowa, Unia Pol.flka, Zjednoczeni~ Polskię t 

idei z Rosyi,. 
!prawy warmw&kiej izby xądowej~ 

„RU§kija Wiedommsti" komunik"lli~ > , 
eweJmowana do Moskwy warszawska izba:'""' 
d-0wa, przystąpila do likwidacyi swoich spra,"t 
karnych, przekazując moskiewskiej. izqie sąd.Of 
wej jedynie sprawy politycme, któcych . . 

Otóż ten ideowy do pewnego stopnia, 
jak-0 symbol, święty, skarb, narodowy, po" 
stanowiła endecya z Dmowskim na czele 
rozgrabić. Korzystając, ze na czele skarbu 
stali ludzie, slabo oryentujący się w tem, M 
się dział-o w Królestwie, a przedewszyst­
kiem starzy, przedstawiali delegaci Ligi 
reprezentantom skarbu różne swe prace, 
rzekomo niepodległościowe i w ten sposób 
w.vludzali pieniądze. Wobec tego, że ende-­
cya byla już wówczas na.wskroś panslawi~ 
styczną i moskalofilską, nie ·miała do tych 
pieniędzy najmniejszego prnwa moralnego. 
Mówiąc w sposób prosty, okradała skarb. 
tam gorzej, że przy pomocy klucza, zrobio­
nego z łatwowierności uczciwych stareów". 

j żoo.i znajdują .się pod kluczem. 

Kończy „Goniec" w ten sposób: 
Zdaje się, tej ilustracyi Wy3tarczy, źeby 

przekonać, iż protest przeciwko osobie 
Dmowskiego, którego Warszawa uznawa!a 

! 

ff resztowanie Hiipinga. 

tiazety rosyjskie piszą, fo. na· moey ~i 
rEącbenia rosyjskiego ministra. sprawiędli~: 
śei, nie1pod1Zianie zaarea1.towany ~tal ~~ 
własnem mieszkaniu p1-zy ul. Gabinetowej;_~o,:., 
w Petersburgu,. zrunieszkaly tam od dl 
czasu o.skarl-ony o zabójstwo księcia .D 
go-·Lubeckiego Jan Bisping, a sprawą. j:egtj 
drugiej instaneyi wyznacziona rostala w ,. 
skiewekiej fabie sąd-0wej. na 26 maja, r. b~' 

. ~resztowanie . Bispins-a, i ~ tak : ·:, 
dziame, wywołało sensaeyę zarow.no w :Pet~ 

~~tgd""'~~~~oi'%~~~~~~-~„,~& ~~"""'~'~~~~.,......~llil'ts..!'d\ll~~~~~~"""""l'!ef'~~~~~~~"'*~'c;J'!~~~~~~~~~~~~"""""""""~il!"'ll~ 

.;ię serdeczne rozrzewnienie. IGwnął lekko centimetrów. Pod niem czemiat maleńki gu- pc>dszedl do porucznika i 'Wyciągnął doń rękę. wać, ciskać weń spfotami słów zjadli~~~;, 
glową, na znak, że się zgadza, nerwovtrym ru- z:iczek wielkości ziarnka grochu. General wy- ,Chłopiec ujął ją nieśmiruo, patrząc ·.łagodnie zmęcwna :mowu ·ukryła się w świetle<.' ',:;;, 
ehem poprawa pas skórzany z wiszącym przy ją! z kieszeni mikroskopijny młotecźek, de- w rozszerzone źrenice starca. I z piersi gene- Porueznik spojrutl na zegarek.. B~()W~. 
nim rewolwerem, wfożyl na głowę szeroką likatnie stłuk1 szklo, ująl zegarek i zwróci! rafa wydobył się glos gluchy, drevlniany, au- i.1 jeszcze pięciu wJnut.Machlnalnym bezj\"r:i~~'t 
czapkę ze złotym lampasem i skierował się się do pomcznika. tomatyczny: nym wprost .ruchem wyjął papierosa; z.a_p 
ku wyj1foiu. W progu zatrzyma.i'. się i rzucll - . Jest teraz, rzekl, - pięć minut po _ żegnam pana. Poruczniku Piotrze, do- z.adągnąl się namiętnie, a . potem.· rozde 
kll ofiarom suchym tonem: czvvartej. Po upływie d\vudziestu minut usly- brze· pan spelnHeś swój obowiązek. · nagle ;nogą. Nie nie czul, nie bat się _aj.c_ 

- Panowie na stanowiska! Poruczniku szysz pan dźwięk dzwonka. To sygnał. Wtedy · :nie mvślfil o nfozem _bo stan~ła pl'Zlr_ nim_ ·_ .. _ .. -_ .. · .. · A po chwili miarowe kroki wsiąkły i roz- " ~ ~~.r Piotrze, pmszę za mną! natychmiast trzeba nacisnąć guziczek i ... i... wota; Wodził zwolna palcem po błyszc:~~f:: 
tcpily się w dUE:mej ciszy korytarza podziem- · · ·· 

Z szeregu poczęlo się nieśmiało wysuwać Zdjąl czapkę i otarl chustką pot, . który nego. cholewie buta i ezekal, tak jak eię, c:ze · · 
kilka :rąk w nieśmiałym a serdecznym odru- wystąpi! mu na czoło. najobojętniejsze zjawisko, które p~yjś6 
ehu pożegnania. Generał zauważył. to i dorzu- - I.„ to wszystko co miałem panu do a potem zginie na uwsze. BrakowNo 
eil prędko: pcwiedzenia„. Więe został sam. dwóeh' minut · · · ..... 

- Bez pożegnań ... Nie czas na tol Z:re- Nie odchodził jednak, patrząc uparcie w Siadl na ziemi i patrzal uparcie w Ś:\vie- Nagle buehnę1:o jakieś o~lepiające jw 
sztą - porucznik wróci. twarz porucznika. Ten, spokojnie wyjął ze- cą~y czarny punkcik, ostro odbijający swą bar- Rozlała się po powietrzu woń~ dzi · , · · 

Podniósł brwi do góry i z naciskiem po- gzuek, spojrzał nań, ustawił latarnię tak, ahy wą od jaskrawo wybielonej ściany. A z ką; kreślona: jakgdyby lęk polnyćh kwia .. " 
wtórzył: światło padalo wprost na guzik; potem wy- tów nieoświetlonych, z za1omów muru, ze sypal się nagle po{i nogami'mlodeg<Ląit 

- Wróci! prostował się i spojrzał na generała. srrrngi światla i od niskiego stropu, ~rypehly W dusznej ciasn,ej przesb:zeni koIJ7tarzą: 
I d„ A • d · „ · h i powoli ku niemu poczely podnełzać - One„. - · 1 ·· • ' t„ · p ~'i. ·nł<W : wysze 1. A za mm po ązy1 swym cie ym _ Gotowe, generale ..• _ powiedział. " l" smuLy się svna .1a, za afil!yt poszet'•.r7: ... 

zmęezonym krokiem porucznik Piotr. Pierwsza stanęła przy nim Rezygnacya. j nietalieznym śmiechem, a ód ruslri~t'. 
General przygryzł wargi. Chcial coś mó- Ręce mu poloży!a na ramiona i szklisto spoj- -

1 

d • · -. · · lk' · „ · 
Winda zwiozła ich na najniższe podziem- wić, o coś zapytać, chciał widać powiec!.l.leć rrnla nu niego. A J·emu powieki opadiy i o:- pa ac Ję.iy wie ie g_orące 1~Y:·· , ··.. '::;,;_..;;~·,: 

ne piętro fortu. General zagłębił się w otwór - - I To przysz!o, na3-0krutnieJ,SZS """":~~~Vi 
- młodemu chłopcu coś serdecznego, dobrego- garnęło go ·zobojętnienie i :martwota śmierci 1 • • 

wąz.kiego korytarza, pustego i dusznego. Kro- nie mógl jednak. .Jakiś skurcz irytujf!CY chvvy- ró\vn:1. i rueme.„ · · ··. ·. · . · ·. ·.·.·. ,·,:r,o;; 
ki jego dudniały gh1cho na betonie. Za nim I Porucznik za;,-yyl _okro_P. __ lllym __ ,·· .. płac.iem,:~_" ;.\\'_ cH go za gardło i nie poz;;volił mu mó\Yić. Ale oto z zmroku po<lkradl się strach. 1 k 1-· b -. · .-.1.:,._ Zaro postępował porucznik, świecąc latarenka e-- 1 ny __ m s on.iem. y1 ·•przy __ gtlZlCLKu._:,'~\ : , _•·•·.,{ h_i~_;; 
,_ - · W ścieldym ruchem szanmal mundur i \vyrzu- Ten zwykły ma!y, człowieczy :strn_ eh, lepkie-- · ,_ „ k l „ ,;4-~1- ""'"''"""'dttW~, wktryczną. Szli tak kilka minut. Nagle gene- - ~ • · · - - - • oczy, i ~z.e .... a1t cze a - ~ł.y ..,w.J, -1):: "'~"", ., ; ;'.':ti _ ... . / 
ral zatrzymał się, odebrał z rak porucznika cil z siebie brutalnie: mj pakami objął mu ~zyję i cicho prędko nforu. · · · · ' · '•''•'., °"'"'':'..-c!:r·rc~ 
,_ • - ._ Listy'? szeptał mu do ucha. Więc porucznik zerw.;li I MA-. · • .w.ta.mię i począł gorączkowo oświetlać ścin- · ;:..iru.O 51~: . . .. ··.·•·-· .. 

k • . - Nic mam nikogo generale. się, stanął i ro~zer-zo1!emi otv.rma na ścianę. Ci h .... · i-1· · , d~ · · k -;:u;· Il~ na v.-yso osc1 twarzy człowieka. I drm1 6l, ·' . c Uti.n, m __ e_ UJ.ICZll .. _Y ._. ~1_ę_ .. , _._-.' .. ~_-· ,:r: 
ei-• - Jakie.,, ż:;czema? patrząc dygotał ealy i dusza rwa.6 mu. s_iA do n· ' • k • 'f! Mh'T~ d i'l'O' ·p-- Tu. nroszeptal, spóin: p-4-··· '<'. . Z!Wllle .oJąćy, !.ago~, ra OS7 u~ 

' "" u n.u - Niem?:m iadnvch... ucieczki norv'la. Lecz znowu OJ)adł_ na zie.mię· B ' · • , ·1„. - • " ez wanan1a nae1~ną~ '''U2.l~J< 
Porucznik spojrzał. Do ściany przymoeo- ~ \Vięc... bo Nizdrniala si~ od śvviaUn latareillki wycho-
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l>u:r~ ~ak i w Moskwi~, 'ponieważ krążą po­
glosk1, ze areszt ten stoi w ścislym zwiazku z 
:{>ewnymi odkryciami w ministeryum . WD lny. 

· łlanifest roxyjxkich xocyalistów. 

Ro?Iska . ~cya~a demokracya rozrz.uci!a 
:p:o caleJ · Rosyi manifest z .oświadczeniem że 

• :ząd ce1owo .dąży do sprowadzenia klęsk 'wo--. 
lennyeh, ~dyz przez to u1atwia przekupstwa o­
szustwa_· 1 ~rabunek pieniędzy państwo~ch. 
Ale .naJwięk~zą .zbrodnią caryzmu _ glosi 
mamfest - Jest, ze przez swą politykę zabor­
czą pehpąl R~yę do wojny i on też jest glów- . 
nym wmowa]eą wojny światowej. Rosya bez 

· swych pobitych wojsk, bez oficerów, . bez 
· twierdz, bez armat, bez amunicyi, bez pienię.. 
dzy~ pr~y .zupelnem wyniszczeniu dobrobytu 
kr~JU,. me Jest w stanie pobić wojsk niemie­
ClJr!ch 1 austryackieh. Nje jest także w możno-
~c1 prowadzenia wojny tak długo, aż Niemcy 
l ~ustrya_ postawią mniej twarde warunki poą 
:koJ~· Kwiat armii rosyjskiej jest albo w nie­
woli,,. albo spoczyWa na pooojowiskaeh. Nie­
Wątpliwie Rosya ma je5zcze wielkie zapasy 
ludzi, ale kłamie ten, kto twierdzi że z tych . . ' 
~as. mozna w 4 tygodniach zrobić użytecznych 
zok;erzy. W. Elll'opie udałoby się to. prędzej, 
gdyz tam kazdy chodzil . do szkoły, ale nie w 
Rcsyi, gdzie liczba analfabetów jest tak wiel­
ka: ·Nie wierzcie także w mobilizacyę rosyj­
skiego przemysłu. Mamy z.a małio uzdolnionych 
robotników~ aby wyrobić dostateczną ilość ka­
tabinów maszynowych, armat i amunicyi". 

·Manifest kończy się słowami: Buriuazya 
nie uratuje. Rosyi. Jedynym jej rat~~kie\ri jest 
rewclucya,. a ten dzień. poraehunlm z caryz­
mem nie jest już daleki". 

. Chociaż rząd poczynił wszystko co możli­
we, aby zapobiedz · rozszerzaniu tego manife­

. stu, .roźchodzi się on w tysiącach egzemplarzy. 

Ze· ś iała. 
fryma8 Belgii. 

a o D z .r N. 'A 

Dział ekono fJ 1czny. 
Bankio.rzy i Banki. 

Gdy przed laty kilkoma zaczeło się źle 
powodzić mniejszym bankieroni francu­
skim w Paryżu i departamentach wskutek 
konkurencyi wielkich banków 'stolicy -
wtedy złączyli się ci bankierzy w jeden 
z:viąze~ finansowy, stworzywszy w ten spo­
sob ·solidny bank z licznymi oddziałami na 
prowincyi, rywalizujący we· wszystkich kie­
run~ach z bankami paryskimi j będąey o­
parc1~m ~ dla · int?resów stowarzyszonych 
bank1erow. W N1ęmczech stan średnio -
b8!1k~er~ki .~ik~, zlewając się najczęściej 

· z Jak1ms m1eJsk1m lub prowincyonalnvm 
oddziałem wielkich banków; pozostają ivl­
ko ~ardzo wielkie firmy prywatne jak nap. 
Blewhroeder lub Mendelsohn. albo też po­
średnicy giełdowi. 

W Warszawie wielkie firmy bankowe 
prywatne znikały jedna po drugiej nap.: 
Leopold Kronenberg, S. G. Bloch, Sam. 
Ant. Fraenlrnl, Lesser Lovy, A. Rawicz et 
Comp., S. Portner, D. Maliniak, · L. Gold­
stand, Epsteinow, Rajchman i Wolff i t. d. 
Inne firmy zamieniły się na banki akcyine 
lub zlały się z niminap. H. Wawelberg

0

-

Bank Zachbdni, W-m Landau - Bank Han­
dlowy, Szymon Neuman - Bank Kupiecki 
w Łodzi. Niewielu zostało bankierów o­
becnie w Warszawie, idą oni jednak samo­
pas i beznadziejnie patrzą na ciemne jutro. 

Zdawałoby się, że fach bankierstwa 
prywatnego niema już racyi bytu, że stal się 
zbytecznym. Jednakże tak nie jest, brak 
tylko oporu w formie zrzeszenia, w którem 
by bankierzy polscy mogli porozumieć się. 
Chodzi tu nietylko o uniezależnienie sie 
firm bankierskich od finansowej przewagi 
banków, ale i o stworzenie nowych dróg 
dla bankierstwa, zagrożonego w swym by­
cie. Bankier prywatny dzieli obecnie los 
wszystkich prywatnych przedsiębiorstw, 
gdyż przewaga i siła skoncentrowanego ka­
pitału usuwa go z gleby zarobku banko­
wego. 

bankierem a klientem poziom przyjaźni i 
zaufania, a bankier następnie nabywa do­
kła~nego poglądu na stosunki. majątkowe 
swmch klientów i bez obawy może im u­
dzi~lać kredytu, lub w kredycie pośredni­
czyc, przy stosunkowo malem ryzyku wła­
snem. 

. Inaczej zapatrywali się na tę sprawę 
ll?SI bankierzy, 1..'iórzy powierzone im pa­
pJery na przed10wanie, lub dla otrzymania 
talonów kuponov17J1ch zastawiali w bankach, 
którzy_ ciągnęli zyski, dyskontując niE5pew­
~1e wei\:sle trzeciorzędne na wysoki procent 
i redyskontując je na ·niższy procent w 
bankach, lub wreszcie grając na giełdzie 
na rach;.inek wlasny za obce pieniądze i, 
za~~fadaJąc rozmait~ przedsiębiorstwa ak­
cyjne bez przyszlosci. 

. To nie jest zadanie współczesnego ban­
kiera, gdyż przez tę dzialalność stracił on 
właściwy kierunek swego zawodu; ba.n.kier 
w Anglii jest tylko pośrednikiem i dorad­
cą swoich klientów, komisyonerem ich fa­
br?k, żyrantem ich długów, słowem czę­
ścią składową .koła rozpędowego ich inte~ 
:resów. Bankier angielski nie nadyma się, 
by sprostać bankowi wielkiemu, i uchodzić 
za finansistę j dlatego hołdujac zasadzie: 
„wlaściw-y człowiek na właściwem miej­
scu", handel, przemysł i finanse angielskie 
doszły do wszechświatowego rozkwitu. U 
nas przy malym rozwoju systemu filialne~ 
go interesy finansowe bankierów mogłyby 
mieć szerszy nieco bankowy podkład, gdy­
by bankierzy umieli utrzymać się w swej 
roli. Jednakże banki decentralizują się co­
raz więce.i, zakładając oddziały miejskie i 
prowincyonalne, a tern samem zastępują 
„finansowość" bankiera, lecz nie mogą za­
stąpić jego przyjaźnej rady, komisowego 
pośrednictwa i \vniknięcia głębokiego w fo­
dro interesów i potrzeb swoich kEentóv.r. 

Przy tej sposobności musimy Z'.Vrócić 
uwagę, że wartoby rozgraniczyć sferę wpły­
wów banków i bankierów. Wielkie towa­
rzystwa akcyjne przemyslowe powinny być 
bezwzględnie obsługiwane przez wielkie 
banki i to z takiem wyrachowaniem, by 
stosunek nie był rozdzielony pomiędzy in­
ne banki. Prywatny przedsiębiorca zaś, 
średni kupiec musi swe i:!lteresy powierzyć 
bankierowi, h'i:óry będzie niejako finanso­
wym kierownikiem interesów swoich ma­
łych klientów, a skoncentrowane u niego, 
mogą być potem razem oparte o kredyt u­
czciwego bankiera. Bankier prywatny z 
ograniczoną siłą materyalną nie może sam 
zadośfarnzynić P:Otrzebom kredytowym wiel-

Kardynał Mercier udzieill odpowiedzi na zna­
ay list general-gubernatora Belgii, Bissinga, mie­
szczący zakaz występowan4t X. Merciera w spra­
wach · polityeznych. Tekstu nie przytaczają pisma 
niemieckie, stwierdzają jedynie, iż kardynał· o­
§wiadcza,: :źe: pisz~c !isty pas~erskie . wykonywuje 
swe prawo, . nie podżega zaś ludności belgijskiej 
przeciw władzom . okupacyjnym. 

Sprawa opiera się już, jak donoszą dzienniki. 
o Watykan, chociaż organ Kuryi „Osservatore RQ-:< 
mano" nie zabral dotychczas głosu, ograniczając się 
do podan:ia 1,epeszy o liście generała Bissinga z 
komentarzem ·.następującym: „Nie posiadamy nie­
zbędnych wiadomości o faktach jakie zaszły, więc 
nie możemy wypowiedzieć się o tych ważnych do­
kUmentach~ Dla tego czynimy zastrzeżenia i zale­
camy czytelnikom, aby nie uprzedzali wyroku w tej 
sprawie". Z wczorajszych rannych telegramów do­
wiedzieliśmy się znów, że między rządem bJigij­
sldm, znajdującym się, jak wiadomo, ~ Hawrze, a 
między Watykanem mają toczyć się. rokowania, aby 
siedzibę kardynała Merciera przenieść z Malines 

Coraz bardziej wzrastająca forma „sto­
warzyszania się" bądź w zwtązki akcyjne, 
bądź wspóidzielcze jest najwybitniejszem 
zjawiskiem obecnego życia gospodarczego, 
szczególniej zaś tryumfuje ta forma w kon­
ce.ntracyi kapitałów, dochodzącej do ol­
brzymich rozmiarów. Przez założenie 
Credit - Mobilier przez braci Pereier 
stworzono przeciw - wagę prywatnej ban„ 
kierskiej firmie Rothschildów. · 

Jest faktem dostatecznie dowiedzionym, 
że solidne rzemiosło bankierskie w cza­
sach nowoczesnych nawet najdzielniejszym 
nie daje nadziei dostania się do pierwszych 
szeregów potęgi finansowej, zajętej już· 
przez wielkie banki lub wielkie majatki, 
z których część znaczna dochodów wzrasta 
do jeszcze większych kapitałów. Proces 
przemiany . prywatnych firm bankierskich 
na banki będzie dalej postępował, nie mo­
że być mowy jednakże o całkowitem wyeli­
minowaniu prywatnego bankierstwa. 

1 kich przed:ąiębforstw akcyjnych, natomiast 
może być w stosunku do banków przedsta­
wicielem pewnej grupy średnich przedsię­
biorców rozmaitych gałęzi gospodarczych. 

· do Hawru. Pośrednio zapowiadaly to pisma nie­
mieckie, twierdząc, że najłatwiej załatwi się kwe­
~ę. przenosząc ka:rdynala Merciera na „inne, nie 
tak ek~-ponowane stanowisko"~ Wyczekiwać oczywi­
.śeie ·należy, ezy odnośne doniesienia si~ potwier-

, dzą. 

Dla średniego i małego solidnego in-

W ealym zatargu gra najważniejszą rolę wy­
SOka ·godność kościelna prymasa Belgii Jako pur­
purat nie jest kardynał ·Mercier zwy:Itlym podda­
'nYm belgijskim lecz księciem Stolicy św. z prawa"'. 
mi ,.księcia krwi królewskiej"~ Ta tez okoliczność 
musi wplywae na stanowisko władz niemieckich 
wobee · kardynala, który z mocy tych praw ma zu­
pelną swobodę ruchu w obrocie calego okręgu o­
kupacyjnego, wolność jazdy do Rzymu i Ł d. 

teresu bankierskiego najważniejszą dzia­
łalnością jest komisowe pośrednictwo w 
kupnie i sprzedaży papierów publicznych, 
oraz. wszelkie czynności, odnoszące się do 
zarządzania, deponowania papierów i rea­
lizacyi kuponów, do czego nie· potrzeba 
wielkiego własnego kapitalu. Klient wy~ 
maga od swego bankiera tylko fachowej 
rady w sprawach majątkowych i bankier 

· powinien być wiernym i uczciwym doradcą 
swego klienta. Żaden z naszych dyrekto­
rów bankowych nie jest bankierem, stojąc 
nil nietykalnym biurokratycznym piedesta"'. 
le, czuje się wyższym· od swego klienta i 
niedopuszcza do poufnej stopy przyjaciel­
skiej. . Wlaśnie w tem leży przyszłość ban­
kierstwa, gdyż powinien rozwinąć się na 1 

podstawie stosunku handlowego pomiędzy l 

OBWIESZCZENIE. ' 

. Do• wzn~sienia, przeniesienia, przebudowania 1
1 i maemefzmiany takich pnblicznyeh i prywatnych 

nkladow, któr~ slużą dla pieezy nad chorymi, I 
eierpiąeynli, .ufomriymi i siel'otami potrzeba moje-

go -=f11!<>'ro~są: . I 
Zaklady. leeznicze, polożnicze, leczniee ludowe, I 

sanatorya, ··zaklady wodolecznicze, dla obląkanyeh, 
i?yot6:'7, ep~eptykl)w .i nerwowo-chorych, dla o- · 
e1emmałych l. gl1;1chomewych.. schroniska . dla pija· I 
trow, instytuty l~zntczrrgimnastyczne i ortopedycz­
ne, . straże sanitarne i ratµnkowe, ambulatorya, 
przytuliska dla niemowląt, starców, ochronkCi do­
my sierot. 

W celu utzędo\YÓ~medycznego ,-;badania do 
próśb o zezwolenie dofożye ·trzeba plan sytuacyjny, 
oraz po:trzeime rysunki i relacye ohjasnfająeą. 

. WszeU •. 1e dotąd jstniejąee zaldady teg{) rodza­
ju. muszą. być do 15-go kwie>mia 19:rn r. zameldo· 
wa,n„ u Prezydyun~ Polfoyi,. Oddział. I., o il\ fo za­
m#~ -: dlfo sfoso~11ie do. mojego obwfosz<'zenia z 
dnia ;c'{ .... go ·lut~ · r~ . b, · jui5 nie nastąpilo. 

Obowiązek wyjednania koncesyi do umeho­
mienia prywatnych zakładów leczniczych, polożni­

ezych, . dla oblą1mnych, zgodnie z obwieszczeniem 
moim z dnia 16-go grudnia 1915 r. (Deutsche Lo­
dzer Zeitung z dnia 17-go grudnia 1915 r.), niniej­
szego się nie_ tyczy. 

Łódź, dnia 31-go marca 1916 r. 

Cesarsko-Niemleeki Prezydent Policyi. 
·W zastępstwie 

v. Bernewitz. 

ROZPORZĄDZENIE POLICYJNE 
tlo regulaminu miejscowego z dnia 20 nutr~a 

1916 r., dotycząMgo ubezpfoczenia bydła. 

Na mocy rozporządzeniD pana Glównodow<r 
dzącego na V\lschodzie z dnia 22-go marea 1915 r. 
w palączeniu z § 1 :mzponątlz.enia pana General­
guberuatora z dnia 8-go vn..,;eśnia 1915 r. (Dzieanik 
rozpon<,:dzeń dla General-Guberi:wtorstwa N:r. 1 
str~ 1) dotyeząceg;o póikyjnej wlqiizy powiató'Ny;.·i1 
uri~6w p0licy.tuych dla · obr~b11 Ro!lyjskiej PolsltL 

Bankier sam nie powinien być przed­
siębiorcą w żadnym kierunku~ nawet, jako 
udziałowiec, nie powinien grać na giełdzie, 
ani zajmować się gry11derstwem, a wtedy 
stanie na wysokości swego zadania. Błę­
dem jest zasadniczym, gdy bankier staje 
się członkiem zarządu jakiego banku, wte­
dy bowiem \vyzyskuje wszystkie źródla 
kredytu na swoją korzyść i przy jakimkol­
wiek przesileniu ekonomicznem traci bank 
kolosalne sumy na najgłówniejszym swoim 
kliencie, któremu nieopatrznie powierzo­
no zarząd bank-u. Ciekawemi były dane, 
z jakich kredytów, i, w jakich wvsoko­
ściach, korzystają w naszych bankach 
członkowie zarzadów - bankierzy, aczkol­
wiek kredyt ten~ jest wręcz przeĆiwny pa­
ragr~fowi 27 obowiązującej ustawy kredy­
toweJ. Gorzej bywa jeszcze, gdy bankier 
korzysta z tajemnic handlowych wielkiego 
banku dla swoich celów osobistych, lub, 
gdy bawiąc się w zalożycielstwo, stara sie 
„nowe" akcye, lub obligacye w „swoim''' 
ba?ku sfinansować. Są to stare prawdy, 
ktore zdyskredytowaly stan bankierski nie­
tylko u nas, ale w Niemczech i we Francvi. 
'!'u bynajmniej nie chodzi o monopol i ry­
walizacyę wielkich banków, lecz o właści­
we stanowisko bankierów. 

podlegającej niemieckiej administracyi, wydaję ni­
niejszem następujące rozporządzenie policyjne: 

§ 1. 
. ·Kto wbrew przepisom regulaminu miejscowego 

miasta Łodzi z dnia 20-go marca 1916 r., dotyczą­
cego ubezpieczenia byd.l:a, niezależnie od wypad­
ków w § 7 tego regulaminu wymienionych, świnie 
bez ubezpieczenia takowy-eh na zasadzie regula· 
minu i bez uiszczenia opłaty ubezpieczeniowej bić 
będzie lub zabijać każe, będzie, o ile podlug 
innych karnych praw nie jest określona wyższa 
kara, grzywną do 5,000 rubli, lub więzieniem albo 
a1·esztem do 6-ciu miesięcy karany. 

§ 2. 
Jak wino,1mjca tak i sprawea będą jednakowo 

karani, !ak również ten, który przy niedozwolonym 
uboju pomocy udziefać będzie. · 

§ 3. 
Niniejsze rozporządzenie wchodzi w iyde z 

dniem 1-go kwietnia 1016 r. 

r.-ódź, dnia '30 marea mrn !" > 

1·-, 

Cesarsko·Niemierkf Prniydent Po1foyi 
v. Bern~i,vitz .. 

7 

Z ogólnego punktu ekonomicznego 
jest koniecznem utrzymanie solidnego i sil­
nego polskiego bankierstwa, gdyż dzialac 
ono może, zawsze odciągająca od zbyt silne­
go skoncentrowania kapitałów w wielkich 
bankach. 

W czasach ciężkich, jak obecne, gdy 
banki nie mają zauf~mia do gospodarczvch 
Jednostek kraju, solidny bankier, znający 
interesy swego klienta, stanowi ogniwo łą­
czące i jest podporą w przesileniu. Nade­
wszystko zaś chodzi o urzeczywistnienie 
organizacyi bankierskiej, o której mówiliś­
my na wstępie, i teraz właśnie czas ku te­
mu, by bankierstwo polskie zrzeszyło się 
dla zbliżających się zadań wielkich po woj-
nie. X. 

Ostai:n:i wykaz banku angielskiego z dnia ~ó 
Marca podaje w 1JOr6wnaniu z tygodniem ubie· 
glyra (powiększenie lub zmniejszenie) obraz na­
stępujący: 

30/llI 
Rezerwy ogólne -~~'!:§'.14,00 + 
Obieg banknot:5"1V •:iu,n 17,000 + 
Gotowizna 56,661,000 + 
Portfel wekslowv 88,350,000 

Nnleżn. osób pry''~- 87,362,000 
Należn. państwowe 57,064,000 + 
Rezerwy ban1motów 40,591,000 
Zabezpieczenia n.ąd. 32,839,000 

6iełda herli11&ka. 

28/III 
0,018,000 
0,673,COO 
0,691,000 
1,924,000 
2,764,000 
0,848,000 
0,092,000 

32,889,000 

Berlin, 4 kwietnia. Dzisiejsze obroty PlJ"'•afas 
·na g!cldzie berlińskiej byly dość ożywione i wyk:\· 
zywaly pewną tendencyę. Z pożyczek niemieckich 
najbardziej poszukiwaną okazała się znów 3°/0-a ; 
trzyma!a się mocniej. Pociągały r6wnież renty ru 
mui1skie i węgierskie. Pieniądz dzienny 41/~0/0 i ni· 
ż,ej. Dyskonto prywatne 43/ 11.6/0 i niżej. 

Berlin, 4 Kwietnia. Urzedowe notowania kur· 
sów dewiz, za W-jplaty telegiafiP.zne: 

Nowy-.Tork 
Holandya 
Dania 
Szwecya 
Norwegia 
Szwajcarya 
Austro-Węgry 
Rumunia 
Bułgarya 

4/IV płac. żąd. 

dolar. 5.47 - 5A9 
gulden. 239- -. 231).1/2 

koron 1593/ 4 - 160114 
koron 159'/4 - 1601/ 4 
koron 1599/ 4 - 1601/~ 
frank 10711g - 1073/R 

koron 68.95 - 69.05 
iei 86.1/ 8 - 87.3/s 

lew 78.1/ 2 - 7fJ.l/2 

Kurs rubla. 

Berlin, 4 Kwietnia. Giełda notowałP 
dzisiaj następujący kurs rubla: 

100 rb.-176,75 lVIk. (co odpowiada rJ1-

bli 56.58 za 100 Mk.). 

Giełda warszawska. 
Notowania z dni.a 4 Kwietnia 

Papiery wartościowe: lżą dano I 0::~-\ Załatwiane 

6°!o pożyczka m. War- I 
szawy z r. 1905 • • 102,50 101,50 

41/-;, % pożyczka m. 
Warszawy . . • • 85,65 84:.65 

5% listy zast. Tow. 
92,50 

41/2 o o " " 88,- 78,-
Kred. m. Warsz. .

1 

93.-

41/2 °Io lisy zast. Tow. 
Kred. ziemskiego . 97,50 96,50 97.·10, 97.10 

4%" „ I 
~~~~~ 
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I Jarskio 1u1odukty ;li:;~~i ~~j~!~~; 
I pożywienie na dzisiejsze ciężkie czasy. 
! Szczegóły patrz drobne ogłoszenie za nr. 247. 

OBWIESZCZENIE. 

Gospodarz Franciszek Pokora w Ton:tewaeh w­
sfoJ mianowany na sołtysa wsi Tonżewy, gminy 
Górki. 

Lódź, dnia 1 kwietnia 1916 r. 

Cesarsko-Niemiecki Prezydent Polieyi 
w ~t. 

von Zitzewitr,. 

OBWIESZCZENIE. 

W uzupełnieniu obwieszczenia o ruchu osobt• 
wym z dnia 27 listopada 1915 r. ogłasza się, ie wy~ 

. stawianie świadectw na podróż mieszkańcom po­
wiatu Brzezińskiego, uskutecznia odtąd takie Ro­
gowska komendantura miejscowlł. 

I:iódź. dnia 31 marea 1916 r. 

Guhernalor wojenny: 
Barth, 

'·, 'generaf"'l)ornc~ik., 



8. UODZlN:E 

§_ą!!! ... ~!?.tł_~!1.9-~~i-.. Q!i_~!~.~-J~:-~.:!:.ęJ:~§.~~J!~.uQrh~-~~!~~--~Y.fil~5?.!!: 
W czwartek, d. 6 kwietnia 1916 r., o godz. 8 wieczorem 

XXIV (abonamentowy) K.onee~t Sym.fon!ezny 

nent Zdzisław lirn~anm Wamawt ~ ZBl~ł~~Z~li~son War-s~wi 
. (9!,)H'J'WJ 

w progr. m. i.: 3rałum: Symfonia F-dur, ltll&Zi! Mazepa, Poemat symfonid:ny. 
Bilety od 6il k do rb. 5.-. Loże po rb .. Il i 10 są do nabycia w biurze ~oncei:towem „Frie~­
herg i Kotz", Piotrkowska 90, zaś w dnm koncertu od f.'. 5 popoł. w kasie Sal! Koncertowe1. 

- oraz -

ryby 

duński i 
szwajcarsld, 

PaH lłózof a ~ąsiorowskiooo 
b. dzierżawcę Malinowic, pod li 
Będzinem, zamieszkującego 
obecnie w pow. Łaskim, pro­
szę o ~ruskaza~B~ dokład­
nego !HMego adresu w ad­
m inistracyi „Godziny Pol~ 

.a J T 

z udziałem EU?Y COlff fRtS, tancerki w płnmhmiaOO. 
Sioh;u~e <;1''~'~~~~~~~~~~~!1ti! ski'', Łódź, Piotrkoweika 86 .. ~ą#~j'iijł,j.ii@ . \%Wł"'f"'.Włtł1M!f 

GSd3SZł\ł do składu tówarów kolonialnych 
cukierniczych, konserw, mydła itp. 

(najnowsze systemy, szybkoszyjące) 

oł:ource, 

aszyąy ~~o pisania, 
maszyny do prania, magie, wyżymaczJd. 

Polskie kataBogH Dogodna opłata„ 

oh 

r 
z chińczykiem. 

2Af1-3-? I 
i 

ił~zianka 

Lekarz „ Dentysta 
~ no nzi 
(b.j;y u li~ 

K~l!lstantyimo,wskm U!„ 

PrzyJmnic od 10-1 i od 3-8. 

Nasion.a 
rolne, drzew, warzywne i 
kwiatowe oraz narzędzia (o­
grodnicze) polecają składy 
L. Jasinskiego 
(prowadzone od 1870 roku) 
v~ Łodzig AmidrzeJa Hi i 
~il •:l:,fiilZ!KCl1>. gub. kaliska. 

Kmulont ~mny 
1t v. G sdorł 
. Łódź, rintrMowska 84. 

Praśbr, 
pnradJ p~awne, 
Tło1naezenia„ 

186-Ml 

rrzewóz mebli w tuozach meblou1ych 

towarów dla eksportu lub importu l!i!! lub z 
Galieyi i Bukowiny 
jakoteż ·do okupowanych miejscowości 

l{r~lestwa Polskiego 
~łqcznie z ~ałatwi~ni;:;m formalności·. dowych 
~ gramcznycn, pr~eJś~1o:i1e zamagazynowanie, 
mterwencyę ~ os1ąg111ęcm zezwol.eni~ na prz;y-

wóz, przewoz lub wywóz przyJmUJe firma 

~Jloldl lllSt i Smk:a „. ~~ral1owie 
jakoteż ponow;nie już otwarte zastępstwa 

w Szczak~wej (Grenicy) jest naj~epszą@ 
D~staó mu.im~ w~ ~Js;zystidch kohJ„ 

n~ahu.vch sklepach. 210-s..1 Dział narz:~dzi Z\viększony­
..._mm~~ Spis nasion podług CPnnika z 
- 1914 r Ceny bieżące. W Łodzi 

wyprzedaż cebulek kwiatowych. 

. ~w NadD.H'zezu1 (Sandomie1"2) 
stacya portowa .Wisły. 119-1-1 

Z korespondencyą, i zapytaniami uprasza 
do Krakowa lub Szczakowej. 

obie 
robotnic 

e'Wczę 

aro c 
poszukiwani 1ą do go8podarstwa wiejskiego„ 

., 

~ Urząd pracy, łódź, 8pacerov1a 3. 
tmlli@futfof ffi tmM·iBdfi @f 

I LIC 
W czwartek, dnia 6-go kwietnia 1916 r. 

o_ godz: 11 prz~d poł. w składzie B. Kop­
ii emwsld~go (Cegielniana Nr. 30) będzie sprze­
m dane przez licytacyę„ 16 sztuk towaru. 

n&-1-1 Lam1ch„ wykonayvca Iicyl:acyjny. 

. 218-3·3 

I I Jodyna w · Vlar~za\~B 
:: łaźnia:: 
n parze z łrnmionialf . 
~yo1 o q;fiłait?Ut d 

~ajzdro":szy, najhygierJczniejszy sposób utrzymania czystości 
ciała, zru.eca..71y przez lekarzy, zwfasz.cza wobec szerzących się 

, ehorób epidemicznych. 232....,.11~2 · 
\ 

łaźnia iwieio, uf Qnbp~ ~vr $~ cz~~ .zas,m81l~a~s. ~o 
gr1mtowniB MiUJ~Jiana. nu llUilH o ~ifl @ Jli_, . flZ~SIBJSZJfri~ &iQZk1m1 &ZH~ów. 

,·····'~Y..:'łrl. 
. . SPEflYAl.IST~ , .·· ..•. ,•; . : fa•;:· 

Br •• ~ •. ·tEWHJłłf~~ 
Konstant1nowsl(a .• ··12~~~:.'.•;;';r;~ 

cllorol>y zewn~trzne i wł-086.w '} ~ 
Przyjmuje: .· · ' ~ 

.r,an.4\il ł hntł .... · .•• : ; ~ ·.~ 
9-1, 6- a .. · s....._6i'· · .. ·. ·'~ 

Dr. ~~Piit~~i:iil~ł 
Dl. PntUt!DiDWil z. róg P~otrk9w„ 

GlmrobJ uwnvtrnc t iłąlł\( .. 
Leąenie elektr.y~znościi\!'-el~k~; 
troł~ (usuwanie szpecących· 

włosów). · · · · ·· ··· 
Przyjmuje od 8-1 i od 
Panie od !'.i-6 pp~ 27 

J 
1500~-20BllmtrJoru, s16rnk. 

z całkowitym nrząnum 

.......... „.„. 
ł Leka:rz ... Den 

is. Goldtn t długoiet"l~a asysten 
,;,. ły dentystycznej . i 
v d·ra Zadiewi 
ł Przyjmuje rodzie 
• uuu, il'llhl.1 .„.„.. . .. ' 

. 214 

RestalU'aeya do · ods · · 
w powiatowem mieście. 
mość: Piotrkowska 259, · m. 

I 285,}: 

Solidna:, lat !lrędnich 
pos~kU;ie zarz4du, P, 
na wsi lub w mieście,· mot 
opiekować się dziećmi lu!} 
chorą. Warszawa, Litewska 
m. 21. 183 

Kupię tanio encykl 
Orgelbranda. Oferty w .. 
stracyi dzien. „Godzina P ·· 
pod „Encyklopedya''. · , 122 

Rower mało używany, ,, ··' 
B. S. A .. sprzedam ul. R~g<J, 
.Mi 2 m. 16, front. . •Z65, 

Technik - .}\tfochamk {# 
czył specyalną, szkoh;, .• w!~t· 
praktyka) pracował ;ako , 
Naczelnika w Depót k,olej 
a w biurze tedmicznern; l 
sownik, w elekrowni ·..:..,. p® 
ję posady. Ul. Nawrot74 
21. Wojewódzki. 

.Zaginął ·aowqd·'·nf'.'~\S:~::;,;~; 
Oddziału 2-go ł:.ódzld~t1,\\fa'r"\.;{:\:~: 
szawskiego Akcy}negq .3 ~~#fZ1'.1ic1.<0c.·,'"''' 
stwa Pożyczkowego, •· .· P,as,jl,. 
jera nr. 11. . Zasti'!iŻl.ihie:\ I bio.... ,„ a, 

li ~ojną.t· 
vrydany .V>f· 0dz].,'Mi,i~1ę 

, . Szewczyka. . 




